
tr 26 ­ysjlily ; t l e i i ^ ^ ó -DiLilti Auu. 
Olatracja Tal ISlLto ul. *wlrk 

(dawnie) Karola) CJr. 4. 
ctedaktor 1 tego £aat«pcs orzyjmuje 

od godziny 1 do 3 po oołudnlu. 

T-BEFLUJEŁKATA ratajtcowa i odbiera 
OIAJP OUMAROW W adnatlilsiracji ..Ucha' 

­ si. to K I . TJDIIUS) ARNA <iu domów 41. gr 
Od dnia I stycznia 1933 r. prenumerata 
zamiejscowa < przesyłka pocztowa wy­

nosi !l iL Ni gr. mieś lub 1 zL kwart. 
(przy zapłacie zgory) 

r tanoaaarata a a g w u o e a a 4 «*. 60 gr. 
ar tykuły nadesłane pas oznacaaeta no-

- lum uwataUBt m al OezplaU' 
RatoplaAw zar twao a i y t y c t lak 1 od 

nuconych fłslakojs awraoa. 
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toksera * 
•' . Łódź 27 1. W dniu 26 b m . o godzl-

ndtf na A ie s J Ł t K s B i s k u p Ordynariusz, przv 
• •' t d' 1 ko.eją do .ocuajzowa w <owarzyst 
czego B * ir« k s. kg. prałatów Kapituły Saudo* 

-rzecW U E R S K I E J . Na stacji Ekselcncję powitał 
'}ą c y ' J , ) r a , a t SuchaiiskJ dziekan 1 pro 
laera od(^os 2 t 2 p a r ś w A n i o n i e g o w Tomaszo 

i e i ks. Antoni Macluilkowski prób-
Ir« Najśw. Serca Jezusowego, wraz z 
uehowieństwem niiejscowem i okolic/. 

111 i przed&awlcielami społeczeństwa 
* stacji ustawione b y ł y Stowarzysze* 
''ze sztandarami. 
Dzisiaj tj. w niedzielę dnia 27 bm. o 
'dżinie l0~ej Najdostojniejszy Pasterz 

cniedzy. Wyjechał autem ofiarowaiiem przez 
dego są j lichowleńiiwo Diecezji 
potrzebni d Q b r a n j y t r y u m f a | n e j 

^niesionej przy ulicy Piotrkowskiej u 
\y\otw ul. Radwańskiej i tutaj w Imie 

miasta powitał Go Komisarz rzado 
p. Wojewódzkb Po przyodzianiu 

w s/:.ty i uirgiczne JE. Ks. Biskup 
(lyuarjusz poprowadził procesję do 
tedry w asystencji Prałatów: Ks. 
cJała dra Baczka Ks. Burakowskie 
1 Kanonika Ks. Szczepańskiego. Ks. 

Wat Baczck otrzyma Bullę Nomina­
lną i wręczy Jednemu z szambela-

iAł 11 ' a "Prześwietna Kapituła otoczy -zow Z I M j , , e r 2 a p r , . k 0 | C | n w c z a s | e p r o c e s j | 
' ^ ' ^ t f e w a n y będzie hymn "To Deum". 

3U drzwi Katedry proboszcz ks. pra 
Wyrzykowski 

wręczy klucze Świątyni, 
P? kropielnlcę z woda świeconą i 
klclnlcc. a Ks. Biskup pokropi I oka 

wstęp do świątyni. 

H f 

nok XI. Nr. 27. Łódź, niedziela, 2/ stycznia 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
frsed tekstem C j . i-sza sjoi.S 40 gr. 
aa w. m-m I tam. sir . 6 t e a . w tekście 
10 gr.. nekrologi £> gr.. zwyca. U gr. 
strona 1(1 łamów drobne U gr. za wy­

raz, dla poszukujących pracy 10 g r* 
najmniejsze ogłoszenie Lift gr* dla 

bezrobot. 1 «L Ogłoszenia dwukoiorowe 
o 50 p r o c drożej : ogłoszenia zagranicz­
na t trójkolorowa o lOU p r o c drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku > treść ogłoszeń 
administracja nia odpowiada. P . K. O. 

Nr. 58003. 

CAŁA ŁÓDŹ WITA DZ!$IAJ W $%frCH 
HURACH 

DOSTOJNEGO AUCyPAfTEUl* 
CHODU PRAC*, 

KTÓR1T PRZYLGNĄŁ DO NIE| SERCE*, 
ZA CO MU $i;RCEJ% PŁACI*** 

Mały rozpęd zgubił jeźdźca, 
Straszna śmierć zdobywcy nagrody Armji Polskiei. 

/lać plę* 

Iwnika, 

będz'e 
clic'al z 
a z dr«i 

yć stos<x 
kazania 

Po krótkie, modlitwie przed Najświę 
tszytn Sakramentem, Ekscelencja zbli­
ży sie do Wielkiego Ołtarza, poczem 
zasiądzie na tronie. 

JE- Ks. Biskup dr. Tomczak powita 
Najdostojniejszego Pasterza. Po powita 
niu ks. prała-t dr. Cączek odczyta bul­
lę z ambony w języku łacińskim i tło* 
maczeniu polskiem poczem nastąpi bo 
magjuni Duchowieństwa, czyli akt 
hołdu i posłuszeństwa, wyrażający sie 
przez przystąpienie do siedzącego na 
•tronie Pasterza i ucałowanie pierzenia. 

Po skończouem bomagjum Jego Eks­
celencja Ks. Biskup Ordynariusz wstą­
pi na ambonę ] w > głosi Słowo Boże, po 
czem udzieli pasterskiego błogosławień 
siwa. 

Sumę odprawi Ks. Kanonik Sieciri-
skl. Z Katedry wyruszy pochód do tnie 
szkanla Biskupiego, gdzie w przedsion­
ku przyjmie Pasterza Kapituła chlebem 
i soią- W sali przyjęć przedstawią się. 
JE. Ks. Biskupowi delegaci Duchowień 
stwa Świeckiego | Zakonnego, Zako 
nów Żeńskich 1 całego społeczeństwa 
diecezji. W Imieniu Duchowieństwa 
przemówi ks. prałat dr. Bączek a w 
imieniu społeczeństwa prezes DIAK. p< 
Podgórski. 

Przyjęcie Najdostojniejszego Pasterza 
i dalegacyl wszy&iklch warstw społe 
cznych odbędzie się w refektarzu Wyż 
szego Seminarium Duchownego, gdzie 
gospodarzami będą prałaci ks- rektor 
Dzioba i ks. redaktor Szabelski. 

Zaznaczyć należy Iż przeniesiony z 
woli Ojca św. z Sandomierza na sto 

licę biskupią w Lodzi JE- Ks. biskup Ja 
siński urodził sie 12*6 1873 roku we 
Włocławku. 

BERLIN 2 7 . I. W sobotę popo 
łudniu rozpoczęły się w Berlinie 
międzynarodowe zawody hipiczne. 

W konkursie myśliwskim zginął 
niespodziewanie tragiczną śmiercią 
jeden z najlepszych jeźdźców nie 
mieckich Axel Holst, znany rów 
nież i u nas w Polsce. 

W czasie skoku przez przeszko 
dvi Holst wziął małv rozpęd, wsku 
tek czego koń rtmal na przeszko 
r^zie wyrzucaiąc daleko jeźdźca. — 
Holst został przeniesiony natych 

miast do szpitala, gdzie w kilka mi 
nut później zmarł, wskutek ziarna 
nia 

podstawy czaszki i kręgosłupa. 
Wypadek ten wywołał wstrząsa 

iące wrażenie w Berlinie. Holst w 
ubiegłym roku startował na micdz\t 
narodowych zawodach hippicznych 
w Łazienkach, gdzie odniósł szereg 
sukcesów zdobywając m. ba. nagro 
de Armii Polskiei imienia marsza! 
ka Piłsudskiego. 

Katastrofa kolejowa na stacji Synowódzko—Wyżne. 

T R A 6 E D J A POCIĄGU Nr. 1714. 
16 osób rannych. 

LWÓW, 27.1 Wczoraj o godz. 6.33 
rano na stacji kolejowe] Synowódzko — 
Wyżne pociąg osobowy nr. 1714 zdąża* 
jacy z Ławocznego do Lwowa, przeje­
chał sygnał wjazdowy i wjechał na tor, 
na którym stał pociąg mieszany nr. 17?3 
Nastąpiło zderzenie, skutkiem którego 3 
wagony osobowe 

zostały uszkodzone. 
Dwie osoby odniosły ciężkie rany. a 14 
lżejsze. Spośród rannych jest 7 pracow­
ników kolejowych I 9 osób cywilnych. 

Na miejsce katastrofy przybył natych 
miast pociąg ratunkowy ze Stryja oraz 
komisja z dyrekcji ko'ol^)nstw. we Lwo 
wie z dyr. Laguna na czele, która prze­
prowadziła dochodzenie. Prawdopodob­

nie przyczyna katastrofy była nlemoż-1 spowodu zasypania przewodów wielka 
ność uruchomienia masa śniegu, co pozostaje w związku z 

na czas zwrotnicy 1 huraganem, który szalał w nocy-

Kilkanaście osób aresztowano. 
WARSZAWA. 27.1 — Niezwykle ta 

jemn !czej zbrodni dokonano na ul ks. 
Piotra Skargi na Targówku. Lokatorzy 
domu nr- 47 około godziny 12-ej zostali 
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Tylko do dnia 10 lutego 
SUBSKRYPCJA 

NA TANIE ZBIOROWE WYDANIE 

PISN B o i . P R U S A 
W 26 TOMACH (CA 7000 str.) 

Po zamknięciu subskrypcji cena będzie znacznie podwyższona; 
w rozsprzedaży pojedynczej będą tylko niektóre tomy. 

* 
Wydawniciwo pod znakiem POLSKIEJ AKADEMJI LITERATURY. 

Redaktorzy. Prof. Dr. I. Chrzanowski i Prof. Dr. Z. Szweykowski. 
Wydawcy: GEBETHNER I WOLFF 

26 tomów (ok. 7000 str.), co miesiąc 1—2 tomy (4 L m y kwartalnie). 
Pierwszorzędna szata zewnętrzna.—Już wyszedł tom I „TO 1 OWO" i tom X 

„PLACÓWKA". 
CENA: A. Broszurowane: 88 zł + 1 0 zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza i 2-ga 

rata po 10 zł., dalsze 13 rat miesięcznie po 6 zł. 
B. Oprawne (płótno): 115 zł.+ 10 zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza 

i 2-ga rata po 10 zł., dalsze 14 rat miesięcznic po 7 5 0 zł. 
Przy odbiorze w księgarni (tylko w Warszawie) odpada koszt przesyłki. 

Przy wpłaceniu cale! kwoty zgdry 10 z l . opustu. 
Raty winny być uiszczone do 5-go każdego miesiąca; opóźnienie powoduje 

wstrzymanie wysyłki odpowiedniego tomu. 

2iM 

d o Wydawnictwa GEBETHNER i WOLFF. Warszawa, Zgoda 12 
Zgłaszam subskrypcję na 26 t. PISM BOLESŁAWA PRUSA w bro­

szurze w oprawie z przesyłką z odbiorem w księgarni. 
Równocześnie wpłaciłem na P. K. O. konto Gebethner I Wolff Nr. 16-655 

c ałą należność zł zgóry 1-sza ratę w kwocie zł. 10.—, resztę 
zobowiązuję się wpłacić w 14—15 ratach. 

Nazwisko i imię: 
Adres (poczta, M I E J S C O W O Ś Ć , ulica, numer domu) : —, : 

ypcłntć dokładnie i czytelnie, 
niepotrzebne skreślić. 

Podpis 

1 generał i 9-ciu pułkowników 
N o m i n a c j e w a r m j i . 

WARSZAWA. 27.1 - „Dziennik Per 
sonalny" Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych z dnia wczorajszego zamieszcza 
zarządzenie Prezydenta R. P. o nadanu 
z dniem 1 stycznia 1935 roku: soonia 
generzJa brygady pik. dypl. Wacławo­
wi Teofilowi Stachiewiczowi. stopień 
pułkownika *— podpułkownikom w kor 
pusie oficerów piechoty: ppłk. dvpl. Jó­
zefowi Sas-Oszowskiemu. vppłk. dvpl. 
Tomaszowi Marianowi Sewerynowi 

Łańcuckiemu, ppłk. dypl- Tadeuszowi 
Lubicz-Niczabitowskiemu, ppłk. dypl. 
Zygmuntowi Zdzisławowi Wendzie. w 
korpusie oficerów kawalerii — ppłk. 
dypl. Witoldowi Józefowi Morawskie­
mu, ppłk. Edmundowi Wactewowi Tar-
nasiewicz-Heldutowi. ppłk. dypl. Leono­
wi Żółtek-Mitkiewiczowi oraz w korpu­
sie oficerów artylerii — Janowi Duniir 
Wąsowiczowi i Kazimierzowi Glabiszo-
wi. 

Zbrodnia w zagrodzie wdowy. 
Odważnik narzędziem mordu. 

żelaznym odważnikiem. 
Frankowski zmarł po kilku minu 

tach. Zabóica udał się sam na po 
sterunek policji I oświadczył, że 
uczynił* to z zazdrości. Osadzono 
go w areszcie. I >*£w 

ŻYRARDÓW 7 2 . I. — Wieś 
Wiskitki pod Żyrardowem stała się 
terenem potwornej' zbrodni o pod 
łożu erotycznem i na tle zazdrości 
o pracę. W zagrodzie zamożnego 
gospodarza Remiszewskiego praco 
wał od dłuższego czasu parobek 
Frankowski. Przed paru miesiącami 
właściciel zagrody Franciszek Remi 
szewski zmarł, gospodarstwo zaś 

prowadził nadal parobek 

który w domu wdowy czuł się. jaki WARSZAWA. 27.1 - W 
u siebie w domu. Trwało to kilka, ?twie Wyznań i Oświecenia Publ. koń-
miesięcy. Ponieważ Frankowski upi cza sie prace nad programem nowego 
iał się. został ze służby Wydalony j typu szkół zawodowych. Będą to t. zw 
a na iego mieisce przy i et o_ nowego 

zaalarmowani 
odgłosem strzałów. 

Przed domem na chodniku leżał zna­
ny na Targówku 54-letni Leon Kopczyń­
ski, właściciel domu przy iii. ks. Skargi 
41.'Obok' rannegd stał dozorca iego do­
mu. Wacław Koliński, który towarzy­
szył swemu chlebodawcy w tajemniczej 
wycieczce na miasto o północy. 

Wezwano pogotowie. Lekp»rz stwier­
dził śmierć Kopczyńskiego wskutek 

rany postrzałowej karku. 
O wypadku zawiadomiono policje 24-go 
komisariatu oraz urząd śledczy, którego 
funkcjonariusze przybyli na miejsce ta­
jemniczej zbrodni. 

Jak W V N I K 3 z ustalonych faktów. Kop 
czyński szedł ulica w towarzystwie Wa 
cława Kolińskiego, bowiem sam nie 
mógł chodzić. W jakim celu o tak póź­
nej porze znalazł sie z dozorca na ulicy* 

narazie Jest tajemnicą. 
Według zezn?4I Kolińskiego w chwi­

li, kiedy obaj znajdowali sie około domu 
nr. 47, jakiś nieznajomy podbiegł stylu, 
wystrzelił z rewolweru i uciekł. Dozor­
ca twierdzi, że sprawcy zbrodni nie zna. 

Zwłoki zabitego przewieziono do pro 
sektorjum-

Wyjaśniono, iż tłem zbrodni bvłv spra 
wv majątkowe. Zastrzelony Kopczyński 
prócz kamienicy posi?dał dużą masarnie 
oraz grunta. Przed dwoma laty odebra­
ła sobie żvcie iego żona. Istnieie podej­
rzenie, iż zabójstwa dokonał k'oś z ro­
dziny. W związku ze zbrodnią areszto­
wano kilkan?iście osób. 

Gimnazja zawodowe 
zostaną uruchomione od nowego roKu szkolnego. 

handlowców, stolarzy i mechaników. 
Już od nowego roku szkolnego kilka ta­
kich szkół zostanie uruchomionych w 

. większych miastach. 
gimnazja zawodowe, przeznaczone dla 

robotnika, Kotowskiego. Franków 
skl postanowił się zemścić i poezji 
odgrażać iż spali gospodarstwo i 
oobije nowego parooka. 

Ubiegłego wieczoru, gdy ułożono 
się do snu, i ^ / s - a n r szmery, Oka! 
zało się, iż Frankowski zakradł się 
na strych i późn. naskutek nalegań zo 
stał sprowadzony do izby. Nowy robol 
nik Kotowski wazedłszv nazaiu.trz 
zrana do izbv i uirzaws-.v Franków 

j skiego w łóżku bez namvsłu zadał j 
fi mu cios I 

I UTRO* dn. 28 stycznia r. b. 

n a s t ą p i OTWARCIE 
KOLEKTURY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

Władysława CIANCIARY 
przy u l . P i o t r k o w s k i e j N r . 9 1 , teł. 2 4 4 - 8 4 . 

I A C V ^ ' Klasy 32 Loterji już od poniedziałku można będz ie na-
" *J I bywać w nowo-otwartej Kolekturze. — — — 

file:///y/otw
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12 i IO eszcze nie hvłn sp^f**pmm 
' " ł i " " » Ł ^ ' « P ' 2 > K««- » . »• 10. kryły t t l .ni , 

, 4 ' 1 2°. rękę dnmsk. lub męski t l . a, <JÓ, 12, 16, 20 1 25. 
« j . _ . _ Wysyłamy pnczlą 
Adresować: Fatr Ztg. E. Jaknbiństc', Warszawa, Leszno 60—' 

gum. 

2 1 
mm 1 isypiła dwu oficerów. 

H * NARCIARZ?* 
Zakopane 27, 1. Wczoraj ok- godz. 13 

zaalarmowano tutejsze tatrzańskie ocho 
tnlcze pogotowie ratunkowe, ze w Doli 
PN Olczysklej lawina 

zasypała dwóch oficerów 
bawiących na wycieczce narciarskiej. 

Na szczęście zan.ji pogciowie zdążyło 
przybyć na miejsce wypadku, szybka 
1 dorozsia akcja ratunkowa przebywają 
cych w pobliżu narciarzy, zdołała uwo! 
nić z opresji obu turystów. 

700 o s ó b na bankiec ie 
w ambasadzie polskiej w Berlinie. 

BERLIN, 27.1 — Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych w salonach ainba 
sady R. P. w Berlinie odbyło sie pierw­
sze przyjęcie, wydane z okazji ustano­
wienia ambasady polskiej przy rządzie 
Rzeszy. 

Około 700 gości 
przvbv!o do gmachu pimbasady. Wśród 
nich zjawiło sie ki.ku członków gabine­

tu Rzeszy z ministrem spraw zagranicz 
n c! von Ncurathem oraz prcmjerem 
uociingicm, nuncjusz apostolski — 
msgr. Orsenigo nu czele korpusu dyplo­
matycznego, szereg wybitnych osobisto 
ści życia politycznego, kół wojskowych, 
przedstawicieli gospodarstwu, nauki, kul 
'tirv i dziennikarstwa oraz sfer towa­
rzyskich. 

Odłamki kamienia młyńskiego 
z a b i ł y c z ł o w i e k a 

POTRKÓW. 27 stycznia. Tra 
griczny wypadek wydarzył sie w c z o 
rai popołudniu w młynie parowym 
należącym do Kazimierza larosty 
w e wsi Żarnowiec, jrminy Bojfusła 
wice powiatu piotrkowskiego. W 
czasie mielenia kaszy pękł z niewia 
domych dotąd przyczyn i rozbił sie 
na trzy części duży kamień żarno 
w y . Tedcn z odłamków kamienia 

0 1 * 2 * A 
k Ic j n o ł. h i gjen y 

Zdarzenia i w y p a d k i 
ubiegłe] doby 

— Z licznych ofiar katastrofy pa 
rowca „Mohawk" zdołano stwier 
dzić tożsamość w 34-cch wypad 
kach. Pomiędzyi ofiarami katastrofa 
znajduje się wicekonsul brytyjski 
w Meksyku John Telfer i j i go żo 
•na. Matka i dzieci zostały uratowa 
ne. 

— Wczoraj zmarł w Wilnie dr 
Kazimierz W a c ł a w Kara'fa - Kor 
but profesor wydziału lekarskiego 
Uniwersytetu Stefana Batorego. 
Zmarły wykazał niezmordowana 
prac; jako badacz naukowy. ty$kti 
iac sławę europejską i pozostawia 
iac w dorobku przeszło t o o prac na 
ukowycli . 

— W c z o r a j ZATARŁ w Wilnie 

SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r . M I 
O s t a t n i a z d o b y c z t e c h r ń b i ! Aa tomai 
fc-clo mm , wyr KRAJĄCY l a m ffllzy po wjat rza l 
o t w o r e m bocznym w kufla, strzelający do celu me-

aB̂ M Sfê"' lalowemi kulka-
T - *.*'S^Sp -ni, lub śnił cm 

ptactwa, ple, \ Ł ku;e nksyjuna-
v. . towe) s ł a w y 
S E O * ' labr. . M U B 1 S - syst. .Sportowy", 

tapewnia betp.ee zeńttwo nanbl-
ate. Automat ten stanowi praw­
dziwa rewelację w dziedzinie fa­
brykacji broni. Wyrzuca sam cli­

ły po każdym wystrzale 1 ntilomnlycznle tle repeluje do iwibijania (pairz rysunek). Wyko­
nany jesl luksusowo, o prec"zyjne| konslrtikcjl. nie łacina się, nie psuje 1 może ttarczyc 
na drumle lata. Huk o^lus/iaiacy. Nadaje się do obionv mieszkań, dla pp. autpmobllistów 
Inkasentów II.d. Cena ,17.55 2 »zt 14 • t. Setka kul (?!• bert. kulibr 6 mm. 3 . 0 5 . Szczołkę 
do czyszczenia lulv dodajemy bezpłatnie, Wysyłamy be, 7 * rilenln policyjnego za pobrn 

ulem pnrr.Knycm. Adres dla listów: Jan Prz .da t . „Mi NTR ". W e , e r . w I, M i e t , : o I . . » a akrz. S27 Ł 

Syn stawił w obronie matki. 
HOSNOWJEC, 27.1 - Zdarzają sic w 

życiu dramaty, które potwornością swo 
jj przewyższają wszystkie unie. ba to 
t. zw- dramaty rodzinne. Przezywała go 
również i wdowa po poserunkowym po 

Dąbrowy 

!. a noWfl! 

stnnty Alekso. Za zezwoleniem 
władz przvbvła na pogrzeb rodzina 
zmarłego. 

— Cliargc d'affaires R P. radca 
Sokolnicki złożyil w kotmsariace lu 

. dowym spraw zagranicznych kondo 
ugodził przeci odzącego w tym cza 1 lencie spowodu zgonu wicepremiera 
sie w ł a ś c i c i e l młvna — Kazimie' Kujbyszewa. W e d ł u g opul'1-owane: 

i i c j i z D ą b r o w y . Lwa Urbaiiczykowa, many I o r az jej dzieci: Marian i Wacław. U Ur-
dzi ia łnćz l i t e w s k i , profesor g i i i i n a / b a ń c z y k o w e j po śmierci lej męża zatnie 
jmii litewskiceo irn. êdvhiina. K o n

 szkaf 

rostc . Włascicie' 7- roz'.n'.\ 
głoyyą 

padl na ziemie. 
Ciężko rannego młvnirza isifownno 
przewieź.' do sztutala, . lecz w .Iro 
dze nieszczc' iwv zmarł ni > odzys 
kawszy przytomności. 

GWIAZDA I REWOLWER. 
Jeszcze j edna ofiara n i e o s t r o ż n o ś c i . RS 

biografii Knjbyszow pochodził z 
rodziny wojskowej i bvł synem pod 
pułkownika armii carskiej . 

w charakterze iei przyjaciela, 
giscr fabryki bitzncr i Gamper, Stani­
sław Sapeta. Początkowo pożycie ich 
bvło dość dobre, sczasem jednak, kiedy 
Sapeta. wskutek nieszczęśliwego wy­
padku w fabryce strrcil oko, wszystko 
sie zmieniło. 

Pozbawiony pracy i przeiadłszy od­
szkodowanie, które mu fabryka wypła­
ciła. Sapeta zaczai czynić pr/yiaciótce 
wyrzuty, zarzucając iei. że za dużo 

wydało pieniędzy. 
Od tego czasu Urbaiiczykowa i iei dzie­
ci nie miały ani dnia spokoju 

turysta, i 
'i a przeŁ 
)w.icji od 

arakowa i J 
fewszystkic 

Nie dlat 
przeszłość ti 
Jtorycznc i : 
N"3icze pói 
ptrawie nic 
F«wska Osti 
pod słońcem 
,4'ielkich cen 
Piych, a w 
plamym ks 
J;ej za bud o w 

nie mając co robić, rozpił się. a n o w l ^ ^ ' ^ n e i ' 
ciwszy pijany w nocy do domu bił ̂ n

 y , 0 V l 

raz Urbaiiczykowa i jej dzieci. D o c K ' ° n ; l i 

dziło do icgo. że niejednokrotnie '•jt ' 1 1 1^ 1 z awic 
szczęśliwa, kobieta zmuszona była uflf r zy n'csie u 
kać z domu w jednej koszuli. bv u i i i K j 0 7 1 ^ istniej 
ciężkich razów, których jej nic sW ! 1 J f ł o . lub to 
brutalny przyjaciel. Z c - " i z ~ dz 

Bywało i tak. że dzieci Urbańczyl Upomina si< 
wej. na widok katowanej maiki, zwl W Mora 
cał\ sie o pomoc do policji. Nie trud Myszy i czuii 
zrozumieć, i e wycierpiała UrbaiiczYl '"łożonej cni 
wa i jej dzieci, jeśli weźmiemy pod f Njrczei wir 
gę. że trwało to przeszło 10 lat. Takie wra 

Pewnego razu. a bvlo to w czer* ^eniu olbrz 
1933 roku. Sapeta po całodziennej IB "ych, zakkid 
cji powróci! w nocy do domu i zao* łych się z s; 
sie — jak zwykle 1— awanturować, jkich pieców 
pewnej chwili podbiegł on do łóżka. CO.OOf) rohoti 
którem spała Urbaóczykowa. 

wywlókł ia siła z łóżka, rwcii na podłoge. złapał za włosy. S.l 

Szwajcaria mistrzem Europy 
H B O z l ś s e n s a c y j n y m e c z . IWSR 

ŁÓDŹ 27 stycznia. Wypadek] radzkieffo. Mieszkaniec wsi Godzie 
przypadkowego zaboistwa zam-toj sze niejaki Stanisław Smarzyk na 

elegalnet rewo! 

Zurych 27,1. W sobotę odbył się 
w Davos piiłiuał tnmiciu Irckejowcgo ti 
mi&irzosttfo świata. 

wany zostaJ ns terenie 
I J 

powiatu s leŁbywszy w-drodze 
wer zarżał ..go 

L e k a r z - d e n t y s t a 

Br. G R A N A S O W A 
przeprowadziła s i ę . 

na u l . B . e g a ń s k k i e g o 1 9 
Ta l . 217 72 

(JULJANOW) 
Ur. med. 

P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec . chor . s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

Cegielnia na 4 , tel . 2 1 6 - 3 0 . 

Szwajcaria Cze 

/.wycji>lvveiu Szwajcarii > w < stosunku 
flw.j.Ow Q;Q,, . 3 ^ , . Sgwajcarja w ten spo 
tCb zakwalifikowała się do finału, zdo 

im sąsiadom. Tedcn z nich hfciaKi 
Stanisław Gwiazda manipu'uiac bro byyyając równocześnie 
nią spowodował wystrzał t y l u } mistrza Europy. 

.tragiczny w skutkach. pńłllnale Kanada odniosła Kula trafiła w klatkę piersiowa JjJ •JJJ,, n a d ̂  6:0. \V właścięła rewolweru Siunrzyka. k to - • 

Dr. m e d . 

JERZY SC DY A 
A k u a z e r - y r t M k o l o f f 

p r z e p r a w a d s * t ulą 
na n i . S r ó d m e j s k ą 4 6 , tel. 13S-44 
l>rzyjianje od 4—8 wierz., w niedzie i święta 

10 - 1 w pot. 

P o t r z e b n e 
s z w a c z k i 

na Oyerlock i Flatloek. Zgłaszać się do Fabryki 
Bielizny, Sienkiewicza 78. 

rv poniósł śmierć5 na nuVi«en Zwło 
ki tragicznie zmarłego wic 'maka ^° 
stałv Z a b e z p i e c z o n e przez pol ; cię doj 
czasu p*-ze .provad7enin oględzin ko 
mlsii «adowo lekarskiej. 

Snrawea prz^nndkowe? ZDfOdnl 
— Stanisław Gwiazda zatrzymany 
zosta! nrzez polir-> rlo czasu prze 
pj*ow8 rn icn ł i doćlłonzenia. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne 1 balowe 
w nowootworzoncj wypożyczalni Józetowi-
(źowej brzezińska U , front 1-sze piętro. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia •«] 
ciegantszych sukien ślubnych i balo­
wych. Łódź, Limanowskiego 33 ^daw-
Aleksandrowska). w pralni. 

TAŃCÓW nowoczesnych udziela pry­
watnie w grupach i pojedynczo znany 
nauczyciel Henrykówski. Gdińska 9. 
•\cl 166-03. Karioka w ciągu 2 lckcvi. 

iTOMANE skrzynkową, tapczan, le-
anke. stół, krzesła dębowe, robota so-
Uua, tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
rzeździecki. 

.'TRO żrebakowe okazyjn :e do sprzeda­
li. Ul. Sienkiewicza 62-la. 

>SZYNA krawiecka bębenkowa oraz do 
•-.•r» rt*» - >-r-k 8 !t?p«fti tanio do s p i e ­
nia. Bałucki Rynek 9, tel. 113-99. Rędzia. 

SNOWIDZĄCA Mira przepowada trafnie 
re »ię sprawdzają w s'u procentach. Po 
it"ie w Łodzi do 1-go Przejazd 16, — 
10. 

ZWODY zgodne, r. !ezgnriae, porady. 
; any Wyznania szybko, t r r io tel. 102-33 

P o s i e d z e n i e k o m i t e t u . 
W lokalu Związku Marynarzy Rezer 

wy Okręgu Łódzkiego przy ul. Andrzc 
ja 34 pod przewodnictwem prezesa Z. 
IW-R. komandora dr. M. Gasiorowsklcgc 
przy udziale przedstawicieli władz woj 
skowych polic)!, m'asta. Ligi Morskiej 
i Kolonialnej oraz przedstawicieli Zwia 
zków, odbyło sie drugie skolei pcslc 
dzenie Kom'4etii Wykonawczego obcho 
du 15 - tolecia rocznicy odzyskania 
wolnego dostępu do morza przez boha 
terska Armię Polską. 

Na posiedzeniu omówiono szereg 
szczegółów programu uroczystości, w 
której czynny udział powinno wzlać ca 
łe społeczeństwo, dla zadokumentowa 
nla światu }ak bardzo Naród polski ceni 
wolny dostęp do morza. 

Odbiór obl igacy] Potyczk i 
N a r o d o w e j . 

4 Urząd Skarbowy w Lodzi podaje do 
wiadomości, że wydaje obligacje 6 pro. 
Pożyczki Narodowej wszystkim subskr. 
bontom, którzy całkowicie spłacili należ 
ność do dn;a 5 września 1*J34 r. 

Z uwagi na krótki termin, jaki pozo­
stał do oubicrdnia przed przekazaniem 
do depozytu, w interesie subskrybentów 
leży iaknaiszybsze podejmowanie obli— 
gicvi. 

Po odbiór należy się zgłasz?ć osobi­
ście z dowodami os^bistemi i dowodanr 
wpłat. 

każdej tercji Kanadyjczycy zdobyli po 2 
bramki. 

Finał rozegrany zostanie w niedzielę 
pomiędzy Kanadą a Szwajcaria, jest 
prawie pewcem, żc mistrzostwo pOZOSta 
nie w rekach Kanady. 

Dziś w i'',cdz!elę walczą więc Kana 
da i Szwajcaria o pierwsze miejsce w 
-turnieju. Czechosłowacja i Anglja o trze 
cie 1 czwaite mie'sce„ Szwecja I Aust 
rja o piąte i ezćste miejsce, a Wiociiy 

I Francja o siódme 1 ósme niicjsco. 

JPoIrka spotka się ponownie z Niem 
caml w walce o pierwsze miejsce w 
turnieju poc'eszet;la. 

SONIA HENIE MISTRZYNIĄ EUROPY 

Zurych 27 ,1 . W St. Moritz zakoiic/.yly 
się w sobotę mistrzostwa Europy w 
'eżdzle figurowej p-ui. Mlstrzor^wo zdo 
była oczywiście bezi.onkurcncylna mi nrzyc! świata Sonia Henie (Norwcgja). 

'0w a p r Z C ( 

• miljon IW 
a a o e M ,i Stepnic zaczai sic nad nia w brutal' ^ O I J ^ / N R . . N sposób znęcać, biiac ją. kopiąc i katuJl iticm OLHRVVI 

W obronie katowanej matki stanął' '•Udyakami f 
no.istarszy syn 21-letni Marjan. kt* koinin6w- po 
widząc, żc Sapeta nic przestaje sie kolei, tramw 
cać nad kobieta. us'łował uwolnić ia Takie W 
rak oprawcy- Wówczas Sapeta rZU< tmSj 
sic na niego i uderzył go plcścl t ! k o i o n ) c 

twarz Z tego powodu wywiązała ł i i ( j 0 w ... 
między nimi nierówno, walka, w czajft-Ci ^ ' 
kturci Urbańczyk widząc, żc nie da %, ji'', . . 
dv pijakowi, porwał zza pieca pojs*^,, r c , , V c l 

i uderzył niem 3-krotnie w głowę n C * 
szłego ojczyma tak silnie, żc Sapct 
ickicm 

zwr!!ł sic na ziemię, 
6 w kilka godzin potem zmarł, nie oi 
skar szv przytomności. 

Cpilog tego krwawego dramatu 
Kflgral sic przed Sadem Okręgowym 

KUSOClNSKI W KLUBIE IMCA. 

Warszawa 27, | . Janus/ Kiisocińskl, 
który jak wiadomo, wystąpił z klubu "Warszawianka*1 podpisał obecnie zglo szeate do sekcji lckko;<.!etyczcnJ klubu 
IMCA. 

—:o:— 

"•osnowcu. Na rozprawie oskarźonv 'j SkruĆHtl do winy się przyznał, tlumfl czac «ic tern. żc staną? on w obroni 
matki. 

Sari no przesłuchaniu ś\vinHk<W 
H 7 i i r i f Urbańczyka winnym zabółstij 
blornc iednnkże nod uwagę. rł^a 
on w obronie konieczne!, od kan' m 
uwolni. 

Opuściwsz 
'̂'CR przemj 

i fabry 
r toiwcli lilii 
l^zy zbfiżati 'Ryskiej, pr 

y 'orjuiTi na; 

ty. I IC 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a o t rzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. P renumera tę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

Złóż ofiarę n a F u n d u« s * o W i u » t a i s t f e u z m w ' 4 
& j Ł ' K j " Z j W**«tr*£ Konto czekowe P.K.O. 21 895-

Sprzedaż c ias tek zmalała 
p r z e z p o m a r a ń c z e , 

Kursy Kroju, Szycia i Robót Ręcznych 
M a r j i J*Litowej 

Ł ó d i , P i o t r k o w s k a 1 0 3 . 

Czesne zniżone dla wszys tk ich . 
Sekretariat przyjmuje zapisy na II pół­
rocze od 2. I. 3 J r. w godz. 9—20. 

Kierown. A . K r z y m o w s k a 

ŁÓUŹ, 27.1 — Ukazanie sie tanich pomarańcz na rynku odbiło sic na obro­
tach cukierników- W niektórych dzielni­
cach, poza śródmieściem, sprzedaż cia­
stek zmalała o 15 do 20 proc. 

Tanie pomarańcze spowodowały r<5l 
nież spadek konsumeji jabłek. Mutowpl 
cv i detaliści obniżyli znaczne cenv i' 
blek, co iednak nie wpłynęło na zwic»| 
szenie ich zbytu. 

Łuska naboju zdradziła bandytej 
• i Opryszka skazano na 5 lat wlezienia. 9 

:K Zbiórka o godz. 19-ej 

;OŁA p"ów — pf?' r»a ottatni 
i do tresury. Szosa Zsiprs!?a 47, AdoIi« 

Z POLSKIEOO TOWARZYSTWA TURY 
STYCZNO - KRAJOZNAWCZEGO. 

W środę dn. 30 stycznia odbędzie się do | poczęli strzelać 
roczne Walne Zgromadzenie członków miejs 
cowego odziału P T ' 
m. 30 

Dnia 2 lutego jako w pierwszą sobotę — 
miesiąca, odbędzie się we własnej siedzibie 

! (Al. Kościuszki 17) kolejna herbatka towa 
! rżyska, poprzedzona pogadanką dr. R. Rem 
bielińskiego pt. „Geneza Wielkiej Lodzi" Po 
gadanka będzie ilustrowana obrazami świetl 
nemi. Zbiórka o godz. 20-ei Wejście dla —jj 
członków bezpłatne, dla gości (wprowadzo­
nych) 50 gr. 

Z Gniezna donoszą: 
Sąd Okręgowy w Gnieźnie rozpatrywał 

na sesji wyjazdowej w Wągrowcu sprawę 
Franciszka Mączyńskiego z Łosińca w pow 
wągrowieckim oskarżonego o rozbój. 

W grudniu 1932 r. zakradli się złudzie 
je do chlewu rolnika Henryka Koetterhem-
rlcha w SarbL Spłoszeni przez gospodarza 

raniąc g 0 poważnie. 
W toku śledztwa wykryto sprawców i 

postawiono w stan oskarżenia Francuz. 

STRES 
law 0 °PUszc 
rjstał drzwi 
zniknięte, iw 
C c f n ' e na ul 

' '"^czną roz 
koril0 Pfwroc 
uJfRę z cstra 

s !e ian prz 
. różno pos; 

• r u ' ^onna po 
*,?atralnego 

ł c n s a p r z y j a ż r 

lat w ęziema 
ka Mączyńskie" -", który jak się o k a z s ^ 
strzelał I;rytycznej nocy. Do ustalenia ^ 
ny przyczyniła się znaleziona na podwóf* 
iuska naboju tego samego typu, co rew>(1' | 
wer znaleziony w czasie rewizji u oskar** 
nego. » 

Mączynski skazany został na 5 lat 
zicnia i utratę praw obywatelskich. Osfc*1 

źonego który obecnie odbj-wa służbę ^ J ! 
skową aresztowano i przekazano do dy 3 ?; 
zycji wtadz sądowych. 

ŁECZiWICA 

, , ! % a o r e n u m g ? u i d l a s w y c h d z i g c l l 

[ m a ł y k u r i e r y 

CHORÓB OCZU 
• e a t a l a m i l ó i l t a m i 

O O K l O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
!'ny)mti|f się chorych »vmai;a]ących prteby 
.aula u lecznicy ioperai]r t tc . i a lakzr frzy 

chodzncych. — 1 I od i — ' I pół 

Rozkład jazd? autotrasótf' 
iorwilacrch s Łedzt do Britrrte 

2 LUń 1. 9. 11. 12. 13,' 1S. 16. 17. 19, 
Z B f i ł i t n T. 9. 10 It. 12, 13. 14. 15. 17, t« 

go B.vły wspó 
K 0 przeszłość 
n j

 p owtórzyk 
C ^ odwróć 

<lo A r ^ . z w 
£hvkt Po! 

H U S '3nowit o* 

Ja tyl 
5̂zta. ial 

mo?a 

ma. 1 
Odjszd i pentoin przy ul. BrzeaMskle) Nr. 

dojazd tra ni w alami Nr. * I 1. 
rmmmmmmmmmmmmmmm 

v Słoneczn 
S ° n h v , se 
^ na ni 

^ Pan. 
> Tak. 

Pan : 
l i i 'em. 

rwał; 

http://tl.ni
http://betp.ee
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Przei góry • u o n n 0Ołudnioi»ych stoków Karpat. 

O K N O N A Ś W I A T 
M i republiki czechosłowackiej. 

Bratysława, w styczniu 
; 'jurysta, poszukujący głębszych wra 
•-*'i a przekraczający granicę Czccho -

£ow:icii od strony Polski, od strony 
frakowa i Śląska, zatrzymuje sie prze -

Rwszystkism w Moru-, skiej Ostrawie 
Nic dlatego, aby pociągać go miała 

przeszłość tego miasta, jego zabytki lir 
Porycznc i architektoniczne, czy też ma 
N rnicze położenie. W Morawskiej 0* 
Wrawie nic z tego nic znajdziemy. Mo-
Wvska Ostrawa jest to najzwyklejsze 
l̂ d słońcem miasto, jakie spotykamy w 
^'ielkich centrach kopalnianych i fabry 
F"ycli, a wi<;c nowe, rozległe, o nicre 
p i a n y m kształcie i jeszcze nicreguLar 

zabudowane. W mieście tem nie wi 
I, a PO*CJc

 ^'diicj przeszłości żadnej tradycji, 
mu bił OT._ zy s'-ko w ni cm jest dzisiejsze wszyst 
eci. U O S F ° . n a ! c ż y d.> jutra. Życie każdego miesz 
romie w?ailca

 zawiera tylko iedną myśl: co 
była ud jjrzynicsic mu jutro. Wczoraj— dla nie 

bv uniku1 f 0 ;''c istnieje. Wczoraj go tu jeszcze nit: 
nic skal Wo, lub to wczoraj było dla niego cięż 

j tec, niż— dzisiaj. Stad toż o przeszłości 
rbańczY" W sPomiiKi się niechętnie, 
aiki . zWt W Morawskiej Ostrawie widzi się. 
Nie tru4 Fjyszy j czuie tętno wytężonej pracy, nic 
rbańczvlf łożonej encrgji, niesłychanej siły woli. 
iv pod tn wórczei wiary w przyszłość. 
lat. i L Takie wrażenia nasuwają się po zwie 

w czerwieniu olbrzymich, w cafei Europie zna 
iennej W Pych, zakładów Witkowickich, składają 
m i zacl fycj, s j c 7 s z c r e K U Kopalni, fabryk, wici 
* r°waC. • Kich pieców Itd.. zatrudniających około 
> łóżka.! sO.Oort robotników, inżynierów, urzędni­

ków a ••'•zedstawiaiacych wartość sę­
ka. !«k mili,,,, I W złotych. 
^losv, » ' ^ Takie wrażenie otrzymuje się. gdy z 
v brutftM ftoHcznego wzgórza ogarnie się wzro 
; i katuJI Kem olbrzymie przestrzenie, pokryte 

s - a n ^ J , Nynkami fabryczneir.i. najeżone lasem 
. K T ° J pninów. połączone miedzy soba siecią 

, C | S - ' I FG t r a m - w a j ó w i kolejek nadziemnych 
'O nic ja Takie wreszcie wrażenie otrzymać 
) e t . % ^ "'"si każdy, kto zwiedzi 
•° - ja 11 colonie d l a robotników-emerytów 

1 l l do\vauc przez górnicze rady rewiru 
a zapewniające robotnikowi starość, 

tobrobycie, ladzie, porządku i spo-
w 

nie ( 
:a r 
owe r 

S apeta|t ^ p u ś c ' v v s z y morawsko-
l ''CR przemysłowy, mijan 

, nie octt* 

amatu 
gowym 
nrżonV 
,ł. tłu-r* 

obrntifl 

Vrlr>r1kó*| 
^ t /Us twt 
z.- fi-/ial* 

karv 1 
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- r - j - i fabryk, ciągnących, sie po obu 
i f l , i _ linii kolejowej, poczem dolina 
Tii^Y (zbliżamy sic do przełęczy jabłoń 

R 4 R V T V S - < I E ' ' ' P R Z C Z którą wkraczamy na tc 
f y t orjum najpiękniejszej częSci rcpuhli-
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ki czeskosłowackiej — cia Slowaczyznę 
Za Zyliną, twierdzą protestantyzmu 

w 17 w., obecnie niewielkiem ale dość 
uprzemysłowionem miasteczkiem i waż 
"ym węzłem kolejowym, pędzimy doli 
i:a, doliną romantycznego Wagu.— o-
piewanego w licznych pieśniach stowac 
kich.— wśród wzgórz inowieckich z rui 
nami licznych średniowiecznych kaszteli 
i zamków, o których do dnia dzisiejsze­
go krążą— grozę często budzące— le­
gendy. 

Mijamy więc ruiny zamku trenczyń-
skiego, który w 14 w. był siedzibą Ma­
teusza Czaka t. zw. ..króla slowrckic-
go": Bcckov. do którego przywiązana 
jest legenda o okrutnym wojewodzie 
Czciborzc-' Czachticc, gdzie Elżbieta Ba 
torówna dla zachowania młodości i u-
rodv 

kapała s : ę we krwi 
300 zamordowanych służebnych-

Wjeżdżamy na rozległą, urodzajną 
równinę naddunajską. Pociąg opuszcza 
brzegi mc Iow niczego choć kapryśnego 
Wagu i przebiegłszy pod Tyrnawą, sta 
rym grodem, znanym w dziejach z za­
ciekłych walk luisyckich. nad błotnistą 
rzeką tejże nazwy, znowu zbliża sie ku 
Małym Karpatom, u których podnóża, 
n?d brzegiem Dunaju, leży stolica Sło-
waczvznv — Bratisława. 

Stajemy w centrum politycznego kul 
turalncgo gospodarczego życia Słowa-
czyzny, która mimo wiekowej niewoli 
nie pozwoliła wynarodowić się. lecz 
przechowała język, obyczaje i wiarę w 
lepszą przyszłość, do chwili, gdy na ze­
garze dziejowym wybiła godzina spra­
wiedliwości. 

Półtora dnia pobytu w Bratislawic 
było dla nas jednym ciągiem pięknych 
wrażeń. pozostawiających niezatarte | 
wspomnienia. 

Zwiedzanie Bratislawy rozpoczęliś­
my od góry zamkowej, z której rozta­
cza się wspaniały widok na miasto. Du­
naj i okolicę. Stamtąd udaliśmy się do 
ratusza, którego najstarsza część pocho 
dzi z 128S r.. i muzeum miejskiego z cic 
kawa kolekcja szkła i porcelany. Dalej 
oglądamy katedrę, w której po zajęciu 
Budy przez Turków odbywały sic koro­
nacie królów węgierskich — a potem 
wyrusza * v na wybrzeże Dunaju, aby 

z mozołem wybijanem przez republikę 
czeskosłowacką. 

Dla braku czasu piękna okolice Bra­
tislawy zwiedzamy pobieżnie: robimy 
jedynie wycieczkę do Diewina, ruin daw 
nego grodu obronnego, wznoszących się 
na urwistem wzgórzu przy ujściu Mora­
wy do Dunaju. 

Prawdziwą satysfakcją było dla nas 
zetknięcie się z ludem słowackim wc 
wsiach Vajnory i Chorwacki Grób. W 
pierwszej mieliśmy możność przekona­
nia sic o wysokim poziomic słowackie­
go zdobnictwa ludowego, zamiłowanie 
do którego wyrabia się już u dzieci 
szkolnych, a w* Chorwackim Grobie wi 
dziel'śmv zamożność włościanina z rów 
ninv naddunaiskiei oraz zbliska przyj­
rzeliśmy sic iego życiu i wyrobieniu 

Wpływ pogody na choroby. 
Niektóre z chorób śmiało nazwać można 

sezonowemi. pojawiają się one bowiem re­
gularnie w pewnych porach roku i nasilenie 
ich zmniejsza się, a nawet znikają zupełnie 
z nadejściem innej pory. Jak typową choro­
bą wiosenną jest naprzykład odra i koklusz, 
a malarja jest chorobą letnią — to znowu 
grypa, dyfteryt ociągają największy rozwój 
jesienią i zimą. W tym też okresie najdotkli­
wiej odczuwać się daje reumatyzm, artre-

tyzm oraz podagra. Dużo jest środków do 
łagodzenia dolegliwości i leczenia schorzeń, 
lecz względnie mato jest takich, które dzięki 
swemu udatneinu połączeniu oraz składowi 
są najbardziej skutecznemi. Tabletki TOGAL 
stosuje się w reumatyzmie, artretyżmie, gry-
pi, przeziębieniach, bólach stawów i mięśni 
oraz tak częstych lamaniach w kościach po­
łączonych z bólem głowy. 

społecznemu. 

Fi lm o Z i e m i Ś w i ę t e j 
po raz pierwszy zostanie wyświetlony w Watykanie 

W C Z A S I E Ś W I Ą T Bożego Narodzę! S Z V R A , S T A » I E P O D C Z A S N A B O Ż E Ń S T W 

N I A R O Z P O C Z Ę T O W Betlejem nakręca' R O Ż N Y C H O B R Z Ą D K Ó W , A L E T A K Ż E L I C Z N E 

N I E W I E L K I E G O F I L M U D Ź W I Ę K O W E G O ej 

Ziemi Świętej. W filmie tym przygo 
towanym W E D Ł U G P L A N U opracowa­
nego P R Z E Z D R . Aleksandra Mombelli 
korespondenta prasy katolickiej z 
Jerozolimy przedstawione B Ę D A nic 
tylko miejsca święte w ich. dzisicj-

obejrzef.' wybudowany już 
światowi] port, który jest 

„oknem na ś w i a t " 

po woinie 

Ciqgnienie I-ej kla­
sy rozpoczyna się 
dnia 1 9 lutego r. b. 

jest cennq zalełq, lecz w dzi­
siejszych czasach naweł 
wybitny fachowiec musi 
przez wiele lał ciężko pra­
cować, aby zdobyć ło co za 
jednym zamachem może 
mu dać pełna szans gra na lo­
terji. Pod warunkiem jednak, 
że los nabędzie w znanej 
kolekturze A. Wolaóskiej 

z w i ą z a n a , 

ZE śzczEsesem 
M KOLEKTURO 

mm n i i M i f ! 
Cer.frctei Warszawa, N o w y Swiał 19. Konło P. K. O . 7 1 9 2 
Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e za ła twiamy o d w r o t n a p o c z t ę . 

Cena: cały los ił. 40, 1/4 zł. 10. 

widok) Pale«tvńv oraz 
cała Męka Pańska. 

N a d jeziorem Genezaret i na Go 
rze Oliwnej wzniesione będą spec­
jalnie prowizoryczne pałace i b u d r n 
ki przv których dokonane zos-tana 
zdjęcia, ważniejszych epizodów z ży­
cia Chrystusa Pana. Wykonanie 
techniczne filmu objęła rzymska w y 
twórnia . . L U N : Christiana", na któ­
rej czele stoi komandor Artur A m -
brosio. hv łv dyrektor .Anilirosius 
Film" z Mediolanu, twórca m. in>-
słynnvch filmów Quo yadis" i „Te<r 
dora". (Kierownictwo artystyczne 
spoczywa w rękach A n n a n d o Brasi 
ni. członka włoskiej Akademii. Eihn 
ukończony bodzie na święta Wic i 
kieinocy i po raz pierwszy zostanie 
wyświe t lany w W a t y k a n i e 

O b r o n a 

Ręce do góry! 
Ależ J A nie mam szelek! 

V f, I . O C K E 

P o w i e ś ć Przekład autoryzowany. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
j , . 0 opuszczeniu więzienia Stefan Chisely 
^stał drzwi rodzinnego domu przed sobą 
rj^knię-te. Iwonna Latour powitała go ser­
yjnie NA ulicy. 

Uboje pojechali 
•JĘCZNĄ rozmowę, 

koip 0 P° w foc ie ' do domu zastała tam swego 
ienii •Z- c s t r a c | y ' k t 0 f y ' a adorował BEZ wza 

LERDR-" J E P ° i c c n a n d 0 P a r k u - &dz[C odbyli 

n , Stefan przybrał nazwisko joyce i szukał 
Próżno posady. . 

1 ^ 'wonna poradziła mu, by wstąpił do chó-
'^atralnego. 

vc zaprzyjaźnił się z chórzystką Annie Stc-

Byiy współwięzień zdradził przed nią je-
y przeszłość. 

HiCp owtórzyła to kole«om i wszyscy się od 
odwrócili. Musiał odejść. 

d 0 Y r a z z wykolejonym.literatem wyjechał 
i , f ryki Południowej, 

astor Everard Chisley, kuzyn Joyce'a, 
ożenić sie z Iwonna. ^ t a n o w i 

gorąco aczynfc cię moja 

re 
i 

zo 

g Ja tylko żartowałem, Iwonr.o. 
Ij'. s ^ a . iak jabyrh sie odważył cie 
L c s ' c rofować? Ty masz mnf 

0 , 1 moja droga- Kocham cię 

Słoneczny blask zgasł w O C Z A C H 

. ° n n v . serce przestało bić. Spoi-
^ a na niego żałośnie zdumiona. 

Pan. • . mnie. • • chce. .? 
Tak. Czy to takie d z i w n e ' 
Pan żartuje. . . Ta nie rozu-

hii cm. 
rwała mu rękę : Wyprostową 
Urżafa calom ciałom skręca­

jąc chusteczkę rozdygotanemi pal 
cami- T e g o się nie spodziewała. Po 
prostu nie wierzyła uszom. Widzia 
ła w nim zawsze nictvlko mężczyz­
nę, ile godność . Żartów Geraldyny 
nic brała wcale pod uwagę. Ona — 
żona kanonika Chisely — nie, to hy 
ło nie do pomyślenia! Ale przecież 
słyszała. Wizja tak wielkiego losu, 

takiej odpowiedzialności oszołomi* 
la ja straszliwie. Spadł zgóry. por­
wał ja i przeniósł przez rozległy 
przestwór dzielących ich różnic nio 
ralnych. Zabrakło jci oddechu. Za­
kręciło sie w głowic. 

— Nic nalegam o odpowiedź — 
usłyszała znów jego głos. — M o ­
żesz mi ja iutro dać. . . za .tydzień. 
kicd\i zechcesz. Nie potrzebujesz 
się śpieszyć. M o g ę ci ofiarować do 
hre nazwisko, dostatki, życic wolne 
od troski o chleb powszedni, 
jako. że z łaski Boga . mam na to zas:? 
czytnę stanowisko i jrłehoka szcze­
rą miłość. Czy życzysz sobie, abvm 
poczeka? miesiąc? 

— Miesiąc nic nie zmieni — 
szepnęła. — Nie przestanie hyc 
dziwne. . .-

Zamęt myśli nagle ustał. Czyżby 
o ! niepojęty dziwie! chciał ie i t y m 
sposobem okazać dobroć, zabezpic 
czyć przyszłość? 

— Od pana nic mogę tego przy 
jać — rzekła niedorzecznie. 

— Ależ ja chce ciebie, i w o i m o 
— c:ngnr? poważnie kr.ncnik. — 
Testeś mi potrzebna db szczęści.i. 

do spokoju. Iwonuo, twoje życie się! Był rad ze świata. Rozkoszował się 
czarem skromności i niewinności 
1 wonny która pomimo, że już prze 
szła przez małżeństwo, miała w so 
bic jeszcze powab dziewczęcości. 

B \ la dlań cenn?, zdobyczą. 
— C Z A - jesteś szczęśl iwa? — za­

pytał, ujmując jedną ze splecionych 
na kolanach rączek. 

— Za bardzo się boję. żeby się 
już czuć szczęśl iwa — odpowiedzią 
la cichutko, spoglądając na niego 
nieśmiało. — Nie pojnruję popros-
•tu, co się stało. Jeszcze pół godziny 
temu byłam biedną śpiewaczką. . . 
a teraz. . . 

— Teraz jesteś moją narzeczo­
na — Wtrącił skwapliwie, lecz z po­
wagą pastor. 

— T o mi się właśnie nie chce 
pomieścić w głowie . Świat wywróci ł 
się na opak. Ale pan sobie t ego ży 
czv. kanoniku, nieprawdaż? P a n ta 
ki dobry i mądry panby mnie nie 
skłaniał do niczego niestosownego. 

— Ufaj mi, I w o n n o ! Wierz mi. 
że - potrafić cię uszczęśliwić, a 
wszys tko będzie dobrze — ^odpo­
wiedział kanonik. 

Niebawem Iwionna wstała, poda 
iac mu rękę z prostotą i godnością. 

— Muszę iść i zastanowić się 
nad tem w samotności . P a n p o z w o 
li? Innym razem zostanę z oaneni 
tak długo, iak pan zechce. 

'Kanonik odprowadził ią do ćlrzwi. 
pocałował w rękę, pochylając się 
nisko, po staroświecku i pożegna! 
ukłonem. Nasrt|ępnie zadzwonił na 
służącego i kazał prosić panią Win-

stanley. Zawsze działał szybko. 
W y s z e d ł z rozprawy zwycięsko-

Odparował satyryczne cieda ku^yn 
ki wyraźnie ironiczną troskliwością 
o jej własne zdrowie. Gdyby tak 
otwarcie nic okaza'a niezgody na ie 

małżeństwo Iz Twonn? bWby 
iei może okazał pewne współczucie 

spowodu utraty prcsfige'u żwia*a 
n e g o z r7-<"-Tami na roktorówec. 'A!o 
mógł? nie kaprysić. Zresrta <hvtrze 

marnuje. Podaruj mi je. abym mó^! 
być szczęśliwy. Od wielu miesięcy 
Z M A G A Ł E N I się ciężko z ta mv ślą. Ta 
ki człowiek iak ja nie bierze lekko 
miłości i małżeństwa. Tężeli cie chce 
za żonę to znaczy, że J E S T E Ś mi ko 
niecznic potrzebna do szczęścia. 
Przecież mi ufasz 

— Ja nikomu innemu. . . o ! tak! 
— Więc powiedz: „tak'', cjiy 

.nie", czy zwloką? 
Iwonna milczała. Objął ją i przy 

(iagnał do siebie. 
— Musisz zostać moją żonai 

I wonno! Dlaczego nie powiesz 
tak" bez straty c z a s u ' 

W o b e c przemożnej woli i powa-
<ri tego człowieka czuła sie bezsil­
na. Nie pojmowała dlaczcae chciał 
się z nią żenić, lecz s łowa R E G O mia 
lv dla niej moc rozkazu. 

— Jeżeli pan musi mnie mieć tc 
— zaczęta drżącym głosikiem. — 
Muszę być posłuszna. 

— Będziesz szczęśliwa, dziecino 
— zapewnił ja z powaga. — Nie bój 
się. będziesz szczęśliwa. 

Pociągnął ią jeszcze bliżej, poca. 
łował w czoło i puścił. 

— Zat-em przyrzekasz? 
— Tak. 

— Wiec spojrzyj mi w oczy i Po 
wiedz: „Ewerairdzie, wezmę 'cię za 
męża." 

Powiedział to tonem kocltanka, co 
więcej, pomimo swego dostojeń­
stwa, tonem rozanieloncgo kochan 

ka. N a to Iwonna ożywiła sie i 
śmiejąc się dziwnie, napół wesoło 
napo! z rozpaczą, zawołała: 

— O, nie mogłabvrm! Nie odwa-
żyłabrm sie.. To byłby brak szacun 
ku. 

— Spróbuj. Powiedz: ..F.wcrar-
dzie!" 

Ale ona poitrząsnęla Kłowa. 
— Muszę się wpierw wprawić 

s&ttia'. f 
Kanonik wrhuchnął śmicHicm 

postanowił , że jego dom nic będzie 
podlegał potrójnej władzy . 

— Mam nadzieję, że I w o n n a roz 
szarzy zakres t w e i pożytecznośc i ; 
jak to jest obowiązkiem żony — 
rzekła pani Whis tanlcy — Tylkoi że 
ona T A K A n iedoświadczona w tych' 
rzeczach. Nie będziesz dla niej 
ostry. • . 

— Testem ostry ty lko dla • tych\ 
którzy lekceważą mó i autorytet . 
Nie jest .to surowość, lecz obowią ' 
zek. Czy doświadczyłaś k i e d y m o 
iei twardej ręki Emel ino? 

— Nie będziesz nas przecież po 
równy W A L ? 

— Oczywiśc ie że nie. Nie mófił~ 
bym porównywać mojei ż o n y z in-
nemi kobietami. By łoby to niewłaś­
ciwe pod każdym względem. • 

— N o ! — rzekła żegna iąc się 
Z nim. — Mam nadzieję, że będziesz 
szczęśl iwy. 

— D r o g a Emelino — odpowie­
dział kanonik — zawsze wierzyłem 
w pokorze ducha, że troska o moje 
szczęście zajmuje w tem sercu 
no z pierwszych miejsc. 

Od kuzynki kanonik pospieszył 
do ladv Santyre. gdzie przyjął ży ­
czenia i zjadł śniadanie. W v s z e d ł 
stamtąd z przyjemnem przeświad­
czeniem że popołudniu cały Eulmin 
ster zaszumi wieścią o jego zaręczy 
nach. Oznajmienie jego było tak pu 
bliczne. jakby je ogłosił z kazalnicy. 
I Fulminster zaszumiał. choc ; az 

wieść nie była zupełną niespodzian 
ką, gdvż wzpJedy, okazywane przez 
kanonika madame Latour bvłv od 
początku przedmiotem d o m y s ^ w . 

W niektórych kolach szemrano. O k o 
lica obfitowała w A R V ' s Ł O ' - T 3 . T Y R 7 N E 
P A N N Y , a kanonik b'vf nie byle i?k,i 
P A R U T . J E D N A z rozżnloir-cb mptek 
O R Z E K Ł A , porlatąc za n r z v k Ł ^ D ni • 1 v T 
tunno r 'o Stefana że rodzina Chi 
sely'ch jest nienormalna. 

d. c. N . 

jed 



St r . 4 r e n o Nr. 2* 

Przy obstrukcji, hemoroidom, zaburze­
niom w żołądku i kiszkach, zaleca się picie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka -
Józefa" kilka razy dziennie. Pytajcie sie le­
karzy. 

Iw leaiiilK w stoli. 
Sukces Adw. en łowicza i Skalskiej-

T e a U ..Reduta - 1 wystąpił z premjerą 
oryginalnej komcdji Cwojdzińskiego p. t. 
, . ' ieoija 1-instcina". Autor sztoki znany 
jako aktor grający pod pseudonimem 
Wojdan w Reducie, Ateneum itd. obec­
nie K t v w a epizodyczne rólki w TKKT-
Jako literat nut bezwzględnie więcej do 
powiedzenia niż tako aktor. Sztuka za­
bawna, ucina paradoksów, które dzię­
ki mistrzowskiej reżyserii Juljusza 
Osterwy zostały z finezja podkreślone. 

Popisową role odtwarza Braun-My-
słakowska. Reszta zespołu dzielnie jej 
sekunduje zbierając oklaski. 

W teatrze Wielkim co wieczór kom­
plety na „Krainie uśmiechu", która dzlę 
ki mistrzowskiej reżyserji Witolda Zdzi 
towieckiego, najwybitniejszego reżyse­
ra operetkowego zdobyła uznanio całej 
prasy i publiczności. Obecnie operetka 
zyskała ieszcze bardziej na wartości 
dzięki odtwarzaniu głównej kobiecej ro 
li Drzez p. Ninę Orudzińską, znaną z wy 
stenów w „Carmen". Aktorsko po raz 
pierwszy stanęła mocno p. Grudzińska 
w oijcietce „Hotel Imperial" pracując 
również nod kierunkiem reż. Zdzitowieo 
kiego. Obecnie talent młodej, uroczej ar­
tystki dojrzt»ł i mimo. że partja śpiewa* 
cza napisana jest niewygodnie dla śpie* 
waczky — 

zdobyła entuzjastyczne przyjęcie. 
Szczepańscy arcyzabawnł. Halama fas­
cynująca. Tak świetna tancerka powin­
na mieć godnego siebie partnera, które­
go brtk w Operze daje sie dotkliwie od 
czuwać. Jakiż bvlbv świetny so.ista ze 
szloroczneigo sezonu p- Eugeniusz Pa-
plinski. C ó k sie z nim dzieje? 

Ogromrfw sukces zdobył Teatr Ka­
meralny sziuką Bahra „Mistrz". War­
szawa pairłieia te sztukę< z K;'mińskim 
i nieodżałowana Pichor-Sliwicką. Ad­
wentowicz rolę te śmiało może zaliczyć 
do jednej z swych największych krea­
cji. Obok znakomitego artysty rzetelny 
sukces artystyczny zdobyła Krzimiera 
Skalska, artystka wszechstronnie utalen 
towana. urocza, pełna wdzięku i prosto 
ty. Kazimiera Skalska niewątpliwie po­
winna stać sie ozdobą lekkiej komcdji 
muzycznej w T. K. K. T. Pamiętamy ią 
wszyscy w niezapomnianej kreacji w 
..No. no Nanette" granej w teatrze dyr. 
Brodzińskiego. 

Teatr Nowy (wobec choroby Junoszy 
Stępowskiego) wznowił sztukę Szrniaw 
skiego z Że !werow!czem i Brydzińsklm. 

Tak jak przewidywaliśmy „Chicago" 
na scenie teatru Aktora nic miało powo­
dzenia ) już za parę dni schodzi t reper­
tuaru. 

Wielka Rewia co pare dni daje 2tnia* 
ne programu. Obecnie grana rewja nosi 
tytuł .Bric a Brać* I jes* przeglądem daw 
no granych szlagierów. Program ieszcze 
gorszy od poprzedniego. 

Czesław Napiórkowski 

Krateczki. 

GRANICZNA GRUSZA 
W I E Ś N I A C Z A I D Y L L A * 

Gdybym teraz komuś wspomniał o „ci­
chej, piękne? wsi anielskiej" gość wyrżnął 
by mnie w leb I — miałby rację. Bo osta 
tccznłe błoto w mieście Jest do wytrzyma­
nia: można wstąpić do szynczku, do kawiar 
nl ostatecznie w najgorszym fazie ehoćby 
do Kasy Chorych i tam obeschną*. Zwtasz 
cza w tej ostatniej instytucji można tak 
solidnie obeschnąć, źe i człowieka zosta­
ną tylko skóra i kości. 

Pogoda, nie Jest wcale takim głupku 
wynalazkiem, Jakby sobie wyotrażatf el 
wszyscy, którzy na nią narz-vnja. Pomijam 
jnż fnkt, że fabrykanci parasoli, kaloszy, 
botów I Innych gumowych utensyliów Mu­
sieliby się powiesić, ale pogoda oddaje spo 
łeczeństwu Inne leszcze ' "••—Jne korzyści 
Czy można *otiłe wyobrazić spo#,-f!n«c 
dwóch obojętnych esóB, gdyby tHe było 
pogody? O eremfty cł ludzie zaczęli roz-
mawJnć? A gdy fMtft X spotka T>ana Y i nir 
wie, co temu becwalowl powIedz?eć, mówi. 

Ale te* mamy dzł«J«? w^ćkn, co? 
— Tak straszna, wie pan, i e przez pc 

godę nabawiłem Sie takiego kataru, i e za 
iywam dziennie płrt! chtr* - ' -

W** ? rormol*'* hr*. test zawiązana, o f 1 

oogodv poprzez r l i n ^ ł panowie zaczyna* 
M ngtr^"<* rm kiepskie r ">gle pra­
nie, wysokie wydatki 1 słone pod-<\i, s io . 
wem znajdują wspólne zainteresowania 1 
upodobania 1 hit Jest dwóch gotowych par 
trierów do brłdia . 

I w Innych życiowych wypadkach po ro 
dn ok«7u 'e sie oo£nd«invTH " ' w - ^ T k l e m dlr. 
naszych bliźnich, twbmcto * tego młod­
szego pokoł'"''- -> lak za­
czynie" dzłcwcfe. dojrzałą k a l e t ę , gdy 
poda deszcz. Należy wtedy " ^ e j ś ć do bo 
gin i I czule spyt?!*: , 

— Czy mAł-* *—« *'«*y* pars-Mtcm? 
Sytuadn stale sle łedmłfr chtpia, gdy da 

ma odpowie: owszem — a kawaler wcale 
parasola nie ma 1 zadał tylko to parasolo­
we pytanie w c»Iu ,nawląze~l-* kontaktu", 
feśll jest godrina wczesna a gość ma for. 
se, może szybko wskoczyć d o sklepu ł pa­
rasol kunlć, feW Jedmrk nie moie , a dama 
się godzi, muSł sw»"<«m w y b m r ć jakoś 8 

węzła, który sam zaplątał. Najłatwiej wy. 
kręcić się można, proponując damie „zadość 
uczynienie": 

— Widzi pani akurat przed sekundą 
zginął mi- parasol, jednakże to nie jest je­
szcze powodem, aby taka śliczna, taka nil-, 
ła, taka sympatyczna kobietka mokła. Pro­
szę pani, moja śliczna, może wejdziemy 
do jakiegoś lokalu 1 tam obeschniemy, o-
grzejemy się, pożalimy się na piesi-"1 oo-
godę dobrze? 

Na czułe słówka łasa jest nawet królo 
wa rumuńska 3 należy oczekiwać, że po 
kltloi chwilach c-eglcU; ach, nic wypada, 
jak ie to, co ludzie powiedzą I td. — dama 
we'dzie gdzie wejść p iw '—« w o l j e co 
jej podadzą no I — od osobistych zdolnoś­
ci egzemplarza męshlerro lui wyl-czrie za­
leży, jak się ta pogoda kończy. Smutne je 
śłi kończy się u lekarza po trzech dniach. 
Me I to się zdarza. 

SPÓR n OR**"CE. 
Feliks Arciszewski posiada we wsi An 

dr—" — sąsir"»- ,—łe Rof:?-n " - ' s z l d 
Swoje gospodarstwo. Granicę stanowiła 
piękna duża gruszka. 

Sąsiedzi Jak to sąsiedzi, darli się za łby 
i ka idy z nich twierdził, że gruszka należy 
właśnie do niego. Dopóki grusza spokój 
nie stała i tylko pachniała wszystko było 
w porządku. Gdy jednak zaczęta bez mąk 
I bólów tw-'** r r d ^ ć f c, ból -o/gory 
wat na dobre. Arciszewski twierdził, że 
gruszki są iego własnością. Szyszka zaś 
i e właśnłfi Jego. Dzieci Ar'*-»r- ' ^ t o bi­
ły się z dziećmi Szyszki, tt*" pysko 
wała na Romanowa, a Roma' Fclik 
•ową, słowem wesoło był ' ' rado­
śnie; aż Pdy 4 grudnia rb. chłopy pobiły 
słę rzetelnie, wkroczyła f a teren walk po­
licja, która spisała protokół. 

Sąd ** '-kl Skazał Fel ' ' — » " ' - e w s k ! e 
go ph 200 zł. gr* ' '• 4 dni aresztu 
zaś Romana Szyszkę na 1 tydzień aresztu 
lako, i e Szysrka była (lub byl, Jeśli kto wo 
li) agresywniejszy. 

Jerzy Krzeckł. 

CHO B Y ŻOŁĄDEK 
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B . 

Z I O Ł A Z G O R H A R C U D r a L A U E R A 
*q dobrym środkiem dla uregulowania iolgdko, usuwaj* 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza* 
Jqeym, usuwają tubsłancja gnilne, zotruwajqee organlz** 

Z I O Ł A Z G O R H A R C U D r a L A U E R A 
stosowana równie*, przy clerpieniock wqłroby, nerek, kamieni 
łolciowych i hemoroidach »q chętnie przyjmowane przez chorych. 

R J » D | 0 - X A C i K . 
DZlś (niedziela), dnia 27 stycznia. 

RASZYN 

9Ó0 Sygnał czasu i pieśń poranna 
D.0:i Muzyka z płyt 
9.07 Gimnastyka 
9.22 D. c. muzyki z płyt 
9.80 Dziennik poranny 
9 4 0 D. c. muzyki z płyt 
9 o 0 Chwilka pań domu 
9.55 Zapowiedz, programu 

10.05 A. Dworzak: Tańce słowiańskie w wy 
konaniu londyńskiej symfonicznej Orkie­
stry pod dyr. Dan Godfreya (płyly) 

1 0 3 0 Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie 

11 57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
1 2 0 3 Wiadomości meteorologiczne 
1 2 0 5 Przegląd teatralny 
12.15 Transmisja z FilnarfnOnjł warszaw­

skiej. Poranek wagnerowski w wykona­
niu orkiestry filharmorticznej pod dyr. J. 
Ozlmińskiego 

13 00 „Na Zacnodnlm Beskidzie" (pogadan­
ka) — wygł. M. Gruszczyński 

1 4 0 0 Koncert popularny z płyt 
15.00 „Zimowe zwalczanie szkodników I cho 

rób roślin" — wygł. prof. Wf. Oorjaez-
kowskl 

15.15 Orkiestra banjołlstów St. Radgowskfe-
go 

1R.25 Przegląd rynków produktów rolnych, 
wygł. St. Prus • Wiśniewski 

15.35 D. c. programu orkiestry banjołlstów 
15.15 Pogadanka rolnicza p t. „O odbiornik 

radiowy pod strzechą wieśniaczą" — wy­
głosi I. Pioś 

16.00 „Dzień w dzień" — fragment t po­
wieści l.iiu Kurka p.t. „Ofypa szaleje w 
Naprawie" 

lfi.20 Polskie pleśni na nłyłach 
1645 „Dzieci w Laskacfr — opowiadanie 

dla dzieci starszych wygł. Z. Rabska 
17.00 Dzlśl Dzlśl Dzlśl Wałłer prosi do tań­

ca I Przygrywała Stromberg I Kaczyński 
17.R0 „Radacze ż y d a " — o książce Locy 

mówić będzie prof. St. Sumiński 

O D L f l T 3 5 U J / Ł U Ż B I E D Z I E C K A - P U D E R BEBE SZOFMANA 

F p t o g r a f j a z p o d p i s e m . 
i n w a l i d y . B 

ILUSTROWANY KALENDARZ 
ECH A/* 
net r o k 1 Q 3 S 

Wydanie wtaano 

t t 

B o g a c t w o wiadomośc i * • wczyat-
kieb dz iedz u życia. Wie le zwię ­

złych porad o r a k t y c u yeU. 
Barwne i luatraci*. 

Warszawa 21,1 Ostatnio zasypywane 
są sądy niezliczoną tloćcig skarg o / n i c 
sławienie, obrazę, itp. Wystarczy jakieś 
słowo, jakiś gest i już dany człowiek 
uważa, że stała mu się wielka krzywda 
którą może powetować 

tylko wyrok sądowy. 

Jedna tego rodzaju niezwykle oryginał 
na skarga wpłynęła w ostatnich dniach 
do sądu okręgowego. Okoliczności i 
przyczyny, które spowodowały skargę, 
są doprawdy bardzo niezwykle. W roku 
ubiegłym odbywał się w całej Polsce 
tzw. dzień oszczędności- W związku 
z tym dniem udało sie <na miasto wielu 
fotografów prasowychź pragnących u-
wiecznić na kliszy fotograficzne] nłektó 
re ciekawsze wydarzenia tego dnia M. 
In- wyszedł również, uzbrojony y/ apa­
rat. 

fotograf tygodnika „Świat'. 
Zobaczywszy na ulicy jakiegoi Inwalidę 

nował mu pozowanie do zdjęcia. Inwali 
da, jak się później okazało* Józef Cho* 
rzowski, zgodził się nato chętnie, zrobi! 
przyjemny wyraz twarzy i aby zdjęcie 
było zupełnie wymowne, trzymał w rę 
ku wręczoną przez fotografa książeczkę 
oszczędnościową. Zdjęcie wypadło do­
skonale i w jednym z numerów tygodni 
ka „Świat" ukazała się reprodukcja te 
go zdjęcia z napisem: 

„P. Karol, inwalida wojenny i wlaici 
ciel buuki z papierosami* iest zadowolo­
ny. Jego oszczędności . m 

stale rosną"- Ą Ąmtfbl 
Zdawałoby się, że wszystko jest W po 

rządku i nikomu nie wpadnie na myśl 
kwestjonować tak- pomysłowej propa­
gandy oszczędności. Stało się jcioak ina 
czej. P. Chorzowski, zobaczywszy sie­
bie na zdjęciu, jako propagatora oszczę 
dności, poczuł się mocno aotknęty i mu 
chnął skargę do sądu, domagając się po 
,̂ _ i i > i . . . . . 

18 00 Słuchowisko t Krakowa •. r f > 

1 8 4 5 Życic młodzieży ' $y 
19 00 lwuzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
19.35 Koncert reklamowy 
19 45 Program na dzień następny 
19.50 Feljcton aktualny 
20.00 Na wesołej lwowskiej fali 
20.30 Dziennik wieczorny 
20.40 Jak pracujemy w Polsce? 
20.45 O operze „Neron" Mascsgniego — 

mówić będzie K. Stromenger 
20.55—24.15 Transmisja z teatru ,,".a Scala" 

w Medjołanlc. „Neron", opera Piętro Ma-
•cagnlcgo 

W przerwie I-ej: Szkic historyczny 
„Ncromc"; w przerwie II-ej: Wiadomo­
ści sportowe ze wszystkich rozgłośni P.R. 
Po Operze: Wiadomości meteorologiczne 
dla komunikacji lotniczej 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.00 „iMuzyka człowieka pierwotnego" 
odczyt — wygł. J. Pawłowski 
15.15 „Wielka mwjp (płyty) 

W związku i 
f*a - śląslę 
r ^ a w a musli 
P*ate ze wzg 

HEL 
_%nna mistrj 
l^ka Helen \ 
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Dl 

M młedzynat 
1*0embargu i 
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me 
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1 Międ/y „ i ; 
I Leszczyńs? 
Aktorem PK 
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PONIEDZIAŁEK, dnia 28 stycznia. 
RASZYN. 

6 4 5 Pleśń poranna 
6 4 8 Muzyka z płyt 
I) I l l lr i l„j- . t \ i,.: 
7 07 D.c . myzyki i płyt 
7.15 Dzlenn.k poranny 
7 25 D.c . muzyki z płyt 
7.35 Chwilka nań domu 
7 40 Zapowiedź program* 
7.50 Koncert reklamowy 

11.Ó7 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Pemał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Przegląd prasy polskiei 
12 10 Muzyka lekka w wykonaniu oifcieshf 

taneczno • salonowej T. Kwiecińskiego 
1300 Dziennik po<ua<>.owv 
1 3 0 5 ArJe operowa z płyt 
lo.IJU Wiadomości o CKsporcIe polskim 
1"> 35 Przegląd giełdowy 
1545 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestryj 

Zdzisława Górzyńskiego oraz Witold Zt'l 
Charcwicz (piosenki) p a w o w y czy 

16.45 Lekcja jeżyka niemieckiego ze J.wow*lchcąc uzyski 
17.00 Koncert z Katowic V , wystarał 
17.25 Skrzynka Językowa — omówi prof. St tieś|c 

17.35 Muzyka lekka w wykonaniu hawaj* %J"** Rrzysi 
skioj orkiestry (płyty) * m w obec 

1 7 5 0 Odczyt z Poznania , i płacił 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza — om*' . Tymczasem 

wl ini. W. Tarkowski tt« w , ,__„„„ , 
18.10 Przegląd filmowy a n a 1 

18.15 Koncert zcs|>olu H. Adamskiej - Gros*- l T l P C z u !< n i K 
mailowej I Złożył 

1845 Pogadanka dla dzieci — z Wilna., i«i«tv 
1900 Wędrówka mikrofonu w piwiarni M c 8or a «, . , 

nachijsklej t

v [ , z n a , a 

1 9 2 5 Chwilka społeczna ' " ' 
19 30 „Publiczność żąda za wiele" 

Kaz. Jablowski 
19.45 Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości sportowe 
20.00 „A to pan *na?".„ (prytyl 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert symfoniczny P. R. pod dyl. 

O. Fitelberga 
21.^5 Odczyt z Torunia 

aresi 
wygł'P**aka, Po 

panla, celem 
"cj;vm, przyby 
r**k. że :-.ią 

y o s i c dopie 
"le zadów 

£2.00 Koncert reklamowy l' *ned 
22.15 Muzyka taneczna z dancingu „Adria' P*«l«lUtai 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ho* ekorn 

CE» 
V^»\m od 

• ' •dz ie l e i 
. 1 

f m e d . 
•Pecialista 

•kórnycl 

JS.4-12. Przy 
f ^ i d e ł ś w 

r* med. 
aku« 

munikacil lotniczej 
2 3 0 5 — 2 3 3 0 Muzyka taneczna z płyt 

ŁÓDż, jak Raszyn, z wy latkiem: 
i 7.25 Muzyka z płyt 
18.00 Muzyka z płyt 
I Ś l O Repertuar teatrów 

! Ż u r n a l e m d d ! 
M a i i i u i 

N A S E Z O N W I O S N A - L A T O 
w bocatym w y b o r s e aą do 
nabycia w biurze Dzienników 

1 ogłoized .PROMIEŃ" 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 u,t. a>-^ i 
11 P r Z e p r o 

I N A 

Kalendarz „Echa" jako miły towariyaz 
na długie wieczory zimowe powinien 

znaleźć się w każdym domu, 
tem bardziej te 

Cena egzemul. wynosi tylko 70 gr. 
1 Do nabycia w administracji i 
I oraz w kioskach i u sprzedawco* gasSt | 

O o Czytelników „Echa* 

w trójkołowym wózku, iotograf zapropo , Ciągnięcia do odpowiedzialności redakcji 
pisma za ośmieszenie go i poniżenie w 

errt«!n!)ra! Jrfell Cl brak «r»r»jl. rtmo-
wacl. )^*lt alarpln moralni*, imwńl ml 
Ut.:\>- .Towiw okr»śll4 T#»l charalrter. 
»*i!no»d. i>r*etnaewnl« I wjrueuaolnio 
»i»JwainleJiiM faktjr Twego łyrtm. Okr» 
Mit kin jettet. kim być m o h n . Poradtlł 
ij*k lii I połtfpowao, by rwycl«eko pras-
wlwitawl4 «lł Inaowi. A ponadto wybrać 
a * M^mliis •Ktrolozjl I obllneA k»b«li-
wy.r.nyrh aKzeiltwy nura« Twego loro 
5*)t«rji PańrtwowrJ I w tkuse . (dcl* ta-
ikowy mołna aabył. NaplM Imlf. naiwU 
jako. rok I mie»lą» orodimla. Wet pod i m n , n J«sl«r» 
IntowicklMB nauki. Hłurol«nlm ndaktonm paetytnezo **-
«n» ..gwlt" (Wladu Tajemna), aotorem włehi prae nao-

lkowych. Hl» priyiyłal tudnaao wynatrort»»nla. lar* Ba 
kooity pociłowa I kaneelaryjna talara 1 al. * łna«kach 
•pocitowyeh. Ma loa Nr. 122C3T wybraoy prwaamnle, padła 
wygrana IM.000 t ł . Na nitwiellta lloło wybranych rrx««-
iinnia aumerów padło mnóatwo wygranych, t braku mlej-
>aca i«5dnje tylko niektóra i Antoni Stwej. Ząbkowice, gm. 
Wćjkow Koiclelne 10.000 al.. Eugenja Zaoaanlcka, Bank 

l Brcmletlnlciy Włocławek 5.0*0 al., Oabała J M , Lima. 
* Iłwwa. uwdnik rafinerii 10.000 r l„ Fnchel. Katowice. Bru-

t a i w Wodospady I — 0.000 al.. Akelurtycewna Helena. 
U ta Hołubicie 6.000 tł.. Marian Lor.nlckl. Podhajce 5.000 
[tt P żylecie oeohlate eały data*. Wareaawł. ledakcja 
I łwii" ZOrawla 47. Psychografolog Siyller-Sakolnlk. Ogto-
!»ivnie tałaejye. Wiotki*) anxa* ehwal.bnjeb protoknlów 
llowarayatw naukowych »t. m. Warana wy. odeawy 1 pod»l*» 

i Ijcowattla najwtbllnlejaiych lodal łwlata. Wcarcy I praar 
Uo uraejtienia i eprawdaanla aa miej ecu. 

BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza organizm 

a powstaje głównie wskutek zaburzeń ukła­
du nerwowego. 

Zioła magistra Wolskiego „Paslyerosa", 
zawierające kwiat Męki Pańskiej (Passiflora) 
łagodzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, hlsterję) spro­
wadzają krzepiący sen. 
Zioła ze znak. ochr- ,,Pas'verosaa, 
do nabycie w aptekach I drogerjach (skła-

pteeznych). 
twOrnia Magister E. Wolski, Warsza-

dach apteczn 
wórni 

a, Złota 14, m. 1 . 
Wi 

oczach współobywateli. Skarżący dowo 
dzh że nigdy nie miał renty inwalidz­
kiej, ani budki z papierosami I przypisy 
wanie mu dochodów, których nigdy nie 
miał, jest dla niego obrazą. 

Ciekawe, jak ustostmkuje się do tej 
niecodziennej skargi sąd • 

j e d y n a o k a z j a d o z w i e d z a ­
n i a n a k o p a n e g o . 

Polskie Biuro Podróży „Orbis" orąanl-
je popularny pociąg, do Zakopanego, w y -
/.d nastąpi z Łodzi Fabf. w dniu 1-go lu-
:o w godz. 21—22; powrót zaś do Łodzi 
dniu 6-go lutego w godz. porannych. Wy 

zk o wic ze spędzą peh 
nem. 

łne trzy dni w Zako-

Sprzedaz.po eenacb konkurencyjny. Wazę) 
ki* towary de wyrobu pantofli domowych 

Różne filce i kam elit 
szpalt, wojłok, gama indyjska oraz wizolkie 
dodatki 

Ł Ó D Ź . S f a r y R y n e k 1 4 
Telef. 177-81. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy n a n i p t n r y (przepukl iny) 
Specjalne lecznicze tamowe berta sic 

ortopedyczne mojej metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI Mjniebezptecznieisze I najstarsze 
mpturT <CTze»uklinw) • mezozyzn. kobie« 
I dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT us* 
wam ariet założenie apecjalnrcii mdywf-
dualnłe dopasownnrcb bandaży breuac-
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznlct* aoisety «^ 
lopedyczne, aparaty timnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE ŁVNE 
KALECTWA lecunlcze aparaty ortopedrcz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTriiSS) specjalne wkłady wccMug 
modelł ttyoowyck. SZTUCZNE RECC 
I NOGI. 

SPECJALNY CARLAD OlA LPCZNICZP.1 ORTOPEOJŁ 

Spec ortoped. O . P e t r y k l e w i c z ze L w ó w ? 

I ód*, ot. Pkaasowlozn tO> t •awalej OIBlrt»ka (IroM parter). Teleloe 177_nn (tu? 
przy dworca Łódz-rabircawa. 

1'WAOAt CHobłtł Z a t n i e sl« chorych konieczne 

s k l e g t 

T e l e 

l . R E ' 

ItoHfl od 8 
niedziele 

J k o ł a j 
l^opoby k 

K Z O 
. scie SI 
!5!u:e od . 

ICIii I 
Przewidziane jest dołączenie wagonu dan 
trpwego. 
Przejazd w obłe strony zł. 19 90. 
Wycieczka dojdzie do skutku, o ile wet* 

ie w niej udział 300 osńb. 
Zapisv i informacje tylko do dn. 30 sty- anteczne *— 

. cmia ru. w Orbisie, Piotrkowska 66 i 18. "* , " t " , ł • 

powstają stopniowo wskutek złego funkcjo 
nowania wątroby. Zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego pobudzają wątrobę do pra 
widłowego funkcjonowania i zapobiegają 
kamienicy żółciowej. Skład Główny, War­
szawa, Nowy-Swiat 5 oraz Apteki I składy 

Żądać bezpłatnych broszur. 

htiui 

E W 
• k u s i 

*it uL S 

od 4 -

R C f T J ^ U I I A C I J . M O A Z A « 

Kuchnia domowa. 

Otwarta d o godz . 2-ej w nocy. 

R o b y i 

*'*ka 1 1 
W y j m u j 



Ir. 26 
W 26 E C H O St r . g 

a m i e n ł 

h o r y e f c . 

S P O R T . 

^kwalifikacja Seweryniaka 
• d o d n i a 2 5 l u t e g o . B B B E B 

i W związku z meczem ^ ' o e r s k i m W a r - . zawo/Hków W O Z B - postanowi! zdyskwalifi 
i*a — Śląsk, na którym Jak wiadomo, I kować Seweryniaka do dn. 2 5 lutego rb. 
Pjzawa mur lała wystąpić w osłabionym [ Krysik a do 8 lutego a Małeckiemu udzielo 
p k l e ze względu n'es*a«' sertla się kilku | no nagany. 

HELEN WILLS-MOODY 
z n o w u n o n a r t a c h . 

Brona mistrzyni świata w tenisie A me tftka Helen WUls Moody. Jak wiadomo 

SAKOWSKA WISŁA ZAPROSZONA 
DO * *T(EWBT ,*» r 

Łmiędzynarodowy turniej piłki nożnej 
emburgii zaproszona została kra-
i Wisła. 

fcijtii Czerwony Krzyż! 

przez ostatni rok nie brała udziału w za­
wodach tenisowych ze względu na wypa­
dek, któremu uległa na jesieni w 1933 r. 
Obecnie Helen Wills Moody otrzymała 

pozwolenie od lekarzy 
: w najbliższym czasie pojawi się znowu 
na kortach. Niewiadomo Jednak, w jakiej 
ona się znajduje formie. 

— : o : — 

M 1 H I M 

DZIESIĘCIOLECIE „ECHA 
Pnia 9lutego b r mi a 10 lat 
od chwili ukazania się pierwszego numeru 

1 naszego pisma. > 

D z i e s i ę c i o l e t n i j u b i l e u s z 
naszego istnienia w stolicy p racy uczcić 

1 pragniemy wydaniem 

OBSZERNEGO. ODŚWIĘTNEGO NUMERU 
który będzie w y j ą t k o w ą o k a z j ą o j f ł o s z e o i o w ą 
d l a instytucyj, przedsiębiors tw przemysłowych i firm 
handlowych, które p ragną trafić d o n a j s z e n z y c h 
w a r s t w tysiącznych r z e s z naszych c z y t e l n i k ó w . 

OGŁOSZENIA DO JUBILEUSZOWEGO NUMERU 
przyjmuje a d m i n i c t r a c | ; r nutze;o pisma u l . k p t Ż w i r k i 2 , t e l . 1 8 2 - 4 8 , 

a l M o t r k o » v s k . i 1 1 , t e l . 1 0 2 - 2 0 o r a / , u p o w a ż n i e n i a k w i z y t o r z y . 

M M M M 

Dla d z i e c i 
P fi Z 

i tuiCjcU/va, ri©Trxaran/vxouxx, 
$NUXCNX\CL r i a o t a d o z^bów 

W R Ó T W H Y O J 

B e b e d o n l -Szof mana 
e n i e D Z I E C K A 

oi aiestrT 
lińskiego 

w y t n ą ż o n a c i e ś l i 

skim 

nie wyprowadziła w pole policjanta. 
** Lwowa donoszą: 

Między właścicielkami domu przy ul. 
P Lttzczyńst^ejjo 8, a lokatorem em, 

jf.. Aktorem PKP. . lancn ftttnatoklm, to-
Îtoici/-*'W 4 l c P f z e d * 9 d e m ^ b o w n y m * P ° r © pawowy czynsz przedwojenna'. Poznań 

c l .wow'Khcąc uzyskać dla siebie wyrok p r z y -„ py. wystarał się o świadka, bezrobotne 
'tieśte T LewandówM, Jana Pollpczaka, I prof. 

i haw 

j - Oros»« 

Wflns 

pod przysięgą zeznał, i e w r. 1914 
a l w obecnem mieszkaniu Poznań. 

I płacił czynsz w wysokości 26 ko 
tymczasem właścicielki domu nie da 

w y g r a n ą i w krótkim czpftłe dowiodły 
"pczuk nigdy w ich realności nie 

•*•» i złożył w sądzie 

nl Mo- «u Wszywe zeznanie. 
^ a w a znalazła słe w policji, k*ora wy 
' "ikaz areeztrwanta Poznańskiego 1 

— w > r ^ ' Ł ? ^ ' < Ł Po d o r ę c z e n i Po'lpcz«1«mł 
panią , cetem zjawienia sie w Wydziale 
' C z vm, przybyła |e*o żona 1 zawiadomi 
w , c I e . i e mąż jest ciężko chory i może 
* m » l ć donlero za tydzień. T a odpo-
' "Ie zadowoliła fnnkcjonarjuszy poH-

T 

cyjnych, którzy postanowili sprawę tę aba 
dać. Jeszcze tego samego popołudnia jeden 
z wywiadowców udał się do mieszkania 
Polipczuków. Kiedy zapukał do drzwi, To . 
lipczukowa, która sama była w domu | u-
słyszawszy, że to „policja" szybko owinę­
ła sobie głową ręcznikiem, położyła się do 
łóżka, nakryła się pierzyną po sam nos 1 

odwrocla sie do ściany. 
Po wejściu wywiadowcy, który zapytał o 
Polipczuka, żona, leżąc w łóżku odpowie, 
działa grubym męskim głosem. „Jestem 
dziś ciężko chory', '"••wladowca ujrzaw­
szy rąbek sukni kobiecej, wystający spod 
pierzyny, podniósł pierzynę I zamiast Po--
lipczuka znalazł tam Jego sprytną żone. 
które) nie udało się wprowadzić wywła. 
dowcy w błąd. Wkrótce potem wrócił do 
domu Pollpczuk 1 został sprowadzony do 
aresztów policyjnych. Równocześnie odda­
no do arest łów policyjnych Poznańskiego. 

Nie piaskiem, lecz octem. 

7A tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Obecnie wchodzą coraz bardziej w u/y 
cie naczynia alumtnjowe, które mają Ie za 
lety, ł e są lekkie, estetyczne, szybko lagrze 
wają się i są odporne na zmiany tempera­
tury. Na to jednak, by odpowiednio się 
z niemi obchodzić, trzeba znać ich właści­
wości, ] dlatego podajemy tu kilka praktycz 
nych wskazówek. 

Głównym składnikiem naczyń aluminjo. 
wych jest glin, metal lekki, miękki, o sreb* 
nym połysku j dobrem przewodnictwie cie 
pła. 

Naczynia zeń sporządzone sa nie wrażli 
we na używane w gospodarstwie kwasy 
Jak ocet, kwas cytrynowy, mlekowy i inne 
rozpuszczają się natomiast 

w kwasach bardzo mocnych 
i dlatego silny ocet do marynat powinno 

się przegotowywać w naczyniach emalio­
wanych lub glinianych. 

Nic Jest wskazanem przechowwftnie w 
nich również przez czas dłuższy zwykłej 
niegotowanej wody, która także rozpuszcza 
glin. Występuje w takich razach wobec za­
wartości w wodzie żelaza czernienie ścian 

j „Adria 
i dla w 

płyt 

em: 

d ! 
A T O 
do 

iów 

• med. L. BERMAN 
*"C |a l łata chorób wenerycznych 

•kornych I p łc iowych 
i CEU1ELNIANA 15, 
PląiuU od godz . 8 - 1 1 I od « — « 

"""dziele i ewięta od g o d z . 9 — 1. 
«_ Teł. 149-07. 

f med. T R E P M A N 
•Pecjaliata chorób wenerycznych. 

skórnych, moczopłciowych. 
i J A W A D Z K A 6 , fr. II p iętro 
» 4 Przyjmuje od 8 - 1 2 , 2—4 i 6—9, 

"wiele i święta od 8—1 w południe. 

D o k t ó r 

B R O T M A N 
N A W R O T 3 9 . Tri. 103-05 

Choroby w e n e r y c z n e , oaoccopłc iowe 
i akórne 

O d 9 - 1 1 i ©d 5—8. Dla pań od 4—5-

112-8* 
i b mma** 

med. M. FELDMAN 
akuaaer - g i n e k o l o g 

lej na a l . 
(Nawrot 41) 

P r z e p r o w a d z i ł 
osk iego 113 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

I ( tui 1 

Dr. m e d . 

R E I C H E R 
> < k , i «ta chorób skórnyc 

rycanych I s eksua lnych 
w e n o -skórnych, 

iycl 
n l o w a 2 S . tel. 201 -93 

'JDaUj« od 8—11 rano I od 5 - 8 wlecz. 
niedziele i Święta od 0—1 popol. h j n i e d 

ur. a n o d 

Pjkołaj BORNSTEIN 
" G r o b y kobiece) I a k u e z e r i a . 

, R Z G O W S K A 5, 
n J W * *ci« Sieradzka 1) taL 191-08 
LSUie od a. 10 — 12 I od 16 do 19 80 

Or. anod. 

' E W I T T E R 
a k u a a e r - g i n e k o l o g •Ni ui. S I E N K I E W I C Z A 6 

U od 6 — 8 wlecz 
R Z G O W S K A 1S7 

p. y. tel. 137' -25. 
Chojny) 

5 3 . 

Dr. med-

^ A U B E N H A U S 
K ° » Y KOBIECE I AKUSZERJA 

* r «ka 11, Tel. 246-09 
•^y jmuje od 4 — 8 wlecz. 

Alt » —. Dr. med. 

%R^EWlNSONOWA 
"<OBY WENERYCZNE 1 SKÓRNE 

*nv leeznirowe. 

Teł. 143-63. 
- 8 OP. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 86. Tel. 148-62 
Pfayimuje codziennie oda—II r u n u '1—4 pp. od 7—'I wleci 

M nledttelc I łwleU od 10—1 w pol. 

Lekarz d e n t y s t a 

D. TONDOWSKA 
u l . G ł ó w n a 5 1 , tel. 174-93 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 I od 3 —8 wlecz. 
Właana pracownia z ę b ó w s z t u c z n y c h 

R o e n t g e n Ceny Lecznic . 

OMEGA" Lecznica 
i Gabinet Dentys tyczny >» 

GŁOWNA 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują, lekarze we wszystkich specjalnościach 
Analizy l ekarsk ie , zastrzyki R e n t g e n , 

lampa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę . PORADA 3 zł. 

Dr. m a d . 

Mieczysław Markowicz 
c h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

SIENKIEWICZA 3 | 5 , 
tel, 202-42 lub 143-40. 

Przyjmuje o d 6 — 8 wieczór. 
GABINET FIZYKALNYCH METOD LECZENIA 

D-ra A. STEINBERGA 
Sierpnia J, ul . 204-91, od 10—1 

t ad ł - . 
Rnmljenolrrapja (powlerteMwnt I fltb6kle n i t u l r l l a n l t ) 
Ortnpedjj I Mechano-ter<p|a (skrzywienie rregostupj, artte 
t jzm. chnroby siAwów. mi<4nl i nerwowi, lampa kwnrcoura, 

diatermia. Sotun, el«J(troterap|a, d'arsonvvalisatla e u . 
Ceny Iscanlcowe. 

L E C Ż N I C X 
PIOTRKOWSKA 294, tal. 122-89 (pray przyst) 
trnmw. Pabjanickicb 3 razy dz iennie przyi-
mują l e k a r z e w s z y s t k i c h apec |a lnośc i . 
Gabinet deat. Wizyty aa mieście Wszelkie za­
biegi i analizy. Otw/arta oi ll*«Jj r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z i o l e . 

naczynia, które larwo jednak znika przy 
gotowaniu kapusty kwaszonej, obierzyn z 
jabłek i innych kwasów organicznych. 

Częstokroć występuje także czernienie 
naczyń aluminjnwych przy gotowaniu po­
traw kleistych lub /miana koloru niektó­
rych kwaśnych pokarmów, np. szodo, albo 
ubijanej piany. 

Z punktu higjeny żywienia wszelkie te 
zmiany powstające w czasie gotowania w 
naczyniach aluminjowych, są najzupełniej 
dla organizmu nieszkodliwe, nawet rozpusz 
czone odrobiny glinu nie wywierają 

żadnych ujemnych skutków. 
Chcąc teraz wiedzieć, jak utr/.ymać na--

czynią aluminjowe w czystości, pamiętać 
musimy, że niszczą je kwasy nieorganiczne 
jak solny .siarkowy i tp. oraz ług 1 amo­
niak nie należy wiec używać ich przy czy* 
szczeniu. Wystrzegać sif również trzeba 
czyszczenia piaskiem, który żłobi w mięk-
kTem metalu rysy i wywołuje sczasem utra 
tę połysku ] ciemnienie. 

Najlepiej natomiast naczynia te utrzymy 
wać w czystości przez mycie roztworem 
octu, obierzynami z jabłek, sokiem z kapu. 
sty kwaszonej lub poprostu 

wodą z mydłem. 
Naczynia aluminjowe mają tę jedną wa 

dę, że nadmiernie rozgrzewają się ich trzon 
ki L uszy, dlatego przy kupowaniu zwrecać 
należy uwagę, by części te wykonane by­
ły z drzewa lub t. zw. białego metalu, któ 
ry się bardzo słabo nagrzewa. 

LEKARZ-DENTYSTA 
S. W A T N I C K A 
ul, N a p i ó r k o w s k i e g o 65 

(Róg Lubelskiej) . 

Doktór WOŁKOWYSKI 
prteprowadzlt t le na UL 

C e g l e l n i a n ą 1 1 , t e l . 238 -02 . 
Choroby weneryczne, moczoplciowe i skórne 

Przyjmuje od jod/ , 8—13, od 4—9. w niedziela 
I ewlęta od 9 — 1, 

Doktór KLINGER 
Specj . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
włoaów (porody seksualne). Leczenie) n i e . 
mocy p łc iowej . ANDRZEJA 2, t e l 132-28 
Przyjmuje od 9 do U rano i od 6 do 8 wlecz, 

w niedziele i święta od to do 12 w pot 

Dr. med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

( k o b i e t y • d z i e c i ) 

Sienkiewicza 3 4 , Tel . 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popoł. 

Doktór Dorota Lewy 
c h o r o b y p ł u c 

(prześwietlenia Roentgenem na miejscu) 
przeprowadzi ła s i ę na 

przyjmuje od godz. 5 — 7 w i e c ? . 

Doktór 

W. ŁAGUNOWSKI 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

S p t c . c h s r o k y akórua, waiaryiZH I maicsoplc iaws 
Leczenie niemocy pltlowej Oablntt Roentgeno'leczniczy 
prayjtrule od 8,30—10 r. 1 do 1 I pdt I ndfi do 8 I pot wlecz 
W niedziele, i swIeUod 10—1. Oddzielna poczekalnia dla pań 

Dla niaaainoioreh ceny lacanlcow*. 

D o k t ó r m e d . 

G. R Y D Z E W S K I 
nl. ZAMENHOFA 6. 

Choroby akórne sekanalae 
(lub mocaople iowe) 

przyjmuje od 5.30—8 w niedziela i święta od 1 0 -12 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r y 

i w e n e r y c z n y c h 
P i o t r k o w s k a 9 9 , tel . 144-92. 

Przyjmuje od 1—3, 5—6 i 8—-9 wiecz. 

Lecznica „ W I D Z E W " 
tokarzy apecjal latów i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y . 
Rokscińska 4 7 , te l . 2 8 4 - 4 4 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wiecz. Porada S z ło te 

Dr. Anna ROSENBERG0WA 
Choroby akórne 1 w e n e r y c z n e 

(kobie ty I ds lse t ) 
usuwania szpecących włosów. 
Diatermia i lampa kwarcowa. 

ul. Piotrkowska 152. Tel 182.09 
1 0 — 11 i 5 R >•• 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszycb, 
(od zl. 500, za kompletne urządzenie po koju). Wszelka zamiana, Poleca .wy iwórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

Nowość! Nowości 
MATERACU MIOJENICZNE, TAPCZANY. LEŻANKI, oraz 
FOTEL-ŁOŹKO I KANAPA-OLZKO. poleca chrześcijańska 

wytwórnia Z E N O N A P A W E L C Z Y K A 
w (.••tai, R a d w a t a k a t , rog PlotrkowftMeJ 

ceny prsyattpne. ceny przysltpne. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

BIURO matrymonialne „Łodzianka" pośred­
niczy w sprawach matrymonialnych. Dyskre 
cja zapewniona. Lodź, Nowo - Pańska U l , 
m. 1 przy Kątnej. 

M E B L E 
po cenach znacznie zazionych pojedyncze i cał­
kowite urządzenia najnowszych fasonów poleca 

S k ł a d M e b l i i Pod lewnia Luster 
J. Kakllneki, N a p i ó r k o w s k i e g o 7 

Rzemieślnik Polski. 

Z T o w a r z y s t w a „Opieka" 
OaJdzinł w Łodz i . 

Oddział Łódzki Towarzystwa Opieka* 
prowadzi na terenie naszego miasta szero­
ką akcję charytatywną. Chcąc przyjść z po 
mocą dzieciom bezrobotnych rodziców, o-
twiera na krańcach miasta szereg świetlic 
Przyczem dzieci kwalifikuje tylko Biuro 
Rozdzielcze Funduszu Pracy m. Łodzi. Dzie 
ci podlegają 4 * 

badaniu lekarskiemu, 
chore do czasu wyzdrowienia nie mogą 
być przyjęte do świetlicy. 

Dnia 21 stycznia zostały otwarte, świetli 
ce: y- . .'. 

przy ul. Tuszyńskiej 3 1 , * 
przy ul. Żabiej 13 
przy ul. Dr. Trenknera 21 
przy ul. Łęczyckiej 23. 
przy ul. Sędziowskiej 8-10-
.W każdej świetlicy znajduje opiekę 150 

dzieci, personel zaś składa się z 5-ciu o-
sób. Pod kierunkiem wykwalifikowanych 
świetliczanek dzieci odrabiają lekcje, ba ­
wią się i tp. Każda świetlica zaopatrzona 
jest w niezbędny inwentarz, pisemka: 
(„Słonko", „Płomyk", „Płomyczek" ,Moje 
Pisemko") bibljoteczkę i cały szereg bar ­
dzo ładnych gier. Około godz. 17-eJ "dzie­
ci otrzymują posiłek składający się z ka­
wy i chleba z masłem. 

świetlice czynne są codziennie nie wy-1 
łączając niedziel t świąt od godz. 15.ej do 
godz. 19-ej. • • " i T -

TRADYCYJNY OPŁATEK. 

Zarząd Koła Łódzkiego Ogólnego Zwiąż 
ku Podolicerów Re2erwy R.P. zawiadamia 
że w dniu 1 lutego br. o godzinie 20-ej w 
sali Towarzystwa Śpiewaczego im. Chopina 
przy ul. Piotrkowskiej Nr. 92, urządza 
„Tradycyjny Opłatek", na który uprzejmie 
zaprasza wszystkich członków z rodzinami 
i sympatyków. 

Po opłatku zabawa trwać będzie do ra­
i ł 

k i n o . t e a t r a T a R i n C I N Z g i e r s k a 26 
Dtls I dni n . i t f pnyeli I t l Monumentalne arcydzieło 

Katarzyna Wielka 3., 
ELŻBIETA BERONEK o r a z D O U O L A S FAIRBANKSJr. 

Moje marzenie — to ty 
W roli (łowne) rozkoaana i.U JANA HARVET. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — godz. 12 w poł.: Kop­

ciuszek; godz. 4 po pol.: 2:2 Mecz 
małżeński; godz. 8.30 wiecz.; Kwieci­

sta droga 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Do-> 

rlnu 
Teatr Popularny w sali Oeyera (Piotr­

kowska 295), — Nie trzeba się nicze­
mu dziwić 

Adria — Świat się śmieje 
Amor — na scenie: Teściowa na urlopie; 

Pa ekranie: Wiktorja i jej huzar, 
Bajka — I. Kot i skrzypce; II. Rzymskie 

skandale 
Rratnła Strzecha — Byłem szpiegiem... 
Capitol — Przebudzenie kobiety >»' 
Caslno — Veronika 
Corso — 1. Zbrodnia w Trinidad; II. Har-i 

ry jest głodny 
Czafy — T Fortancerka; II. Miłość czy­

ni cuda 
Europa — Siotra Marta jest szpiegiem 
tirami - Kino — Don Juan 
Metro — Świat się śmieje 
Mimoza — I. Rzymskie skandale; II. Za­

ledwie wczoraj 
Miraż — Zemsta dra Fu<-Manchu * 
ŁudOwy — Dama z nocnego klubu 
Luna — Rewolucja śmiechu 
Palące — I. Małżeństwo z ograniczoną 

odpowiedzialnością; II. Wróg kobiet" 
Przedwiośnie — . W i o s e n n a parada 
Rakieta — .W wiedeńskiej kawiarence 
Record — I. Zdobywcy; II. Niewidzialny 

człowiek 
Sztuka — Nędznicy (dwie ser je razem: 

Oalcrnik i Paryż w ogniu V 
Stylowy — Carioca 
Zachęta — I. Katarzyna .Wielka; 11. Moje 

marzenie — to ty... 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak, gu lasz z kartofelkami* le?.u 

m i n a grysikowa z sokiem malinowjrm 

' teaft* « r * » " 

W i n s z u j e m y 
. l u t ro : Agnieszce. * 
Wschód słońca 7,23 
Zachód słońca 16 ,1* 
Długość dh ia 8,51 
Przybyło dnia 0 . 6 ^ ^ 
Tydzień 4. w •' 

1)1.8 zi.no st. i i i i 
koerłnje abonament „Echa* 

z odnoszeniem do domu 
jPrennmerate zamawiać mbzna od kazdogi 

dnie mieeiąca. 
A d r e s : Karola 2 lab tel . 102 -28 . 

« * Piotrkowska 11 . te l . 1 0 2 - 29 
Priy odbiorze W adriynielrseji Karała 1 
s a k fietrirowska 11 prenumerata w y . 

MAD IF Iks 2 al, 30 I 

4-

SEKRETARZ, korespondent, uzdolniony, 
bankowiec i organizator poszukuje pra­
cy. Łask. zgłoszenia do Administracji. 
Piotrkowska 11 dla „Pracowity". 

MAGLE masywne* udoskonalone sprze­
daje fabryka „Junior*'. Łódź. Sędziow­
ska 16 (obok Zgierskie,', 122). 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida, ro­
t a orzech, dąb, garderoby, łóżka, stoły 
krzesła, kredensy gabinety stylowe Jtd-
sprzedaje tanio na raty, zamienia: stolar 

i tiia K. Galara, Warszawska 16, tel 231-80 

| WOLNYCH posad niema! Stwórz wła­
sna egzystencje' Prcspekty: „Nowości 
Praktyczne", Warszawa. Złota 37-b. .. 

http://zi.no
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Woda oczyszcza organizm. 

K A R A F K I N A S T Ó Ł ! 
Najtańszy dezynfektor wnętrzności. — 

Iłisaliśniy już, jak wielka rolę odgry­
w a woda przy pracy nerek, oczyszcza­
jących nasz organizm ze szkodliwych 
substancyj, oraz jak wielkicm jest jej 
znaczenie dla składu naszej krwi j śliny. 
U zwierząt, ludzi dzikich, niezdeprawo 
wanych cywilizacja, i dzieci uczucie pra 
G O J E N I A bywa bardzo silne, a okrzyk. 
..Umieram z pragnienia'', często używa 
ny z przesądu, w pewnych okoliczno­
ściach ma g r o z ę p r a w d y . 
Na pustyni gdzie gorące promienie słoń­
ca wywołują, znaczne parowanie ciafa, 
ludzie i wielbłądy musza, ustawicznie od 
nawiać zapas wody w organizmie- aby 
uniknąć śmierci wskutek zamarcia pro 
cesów życiowych, spowodowanych sła 
bo krążącą gęsta krwią-

Woda jest głównym składnikiem aa 
szych soków trawiennych. Ślina. źólć. 
sok jelitowy (enterokinuza) zawierają 
znaczny proces wody. 

Slinc produkuje kilka gruczołów: gru­
czoł nsz:iy, podszczękowy, podjczyko-
w y i małe gruczołki jamy ustnej. Ślina 
gruczołu przyusznego w 99 procentach 
składa się z wody, gruczołu podszczęko 
wego w 98 proc., małe gruczołki jamy 
ustnej zawierają jej 95 proc. Gospodarka 
wodna w Vproccsie wydzielania śliny 
Kra duża rolę, skoro zważymy, iż doro 
s | y człowiek przy trawieniu zużywa od 
jednego litra do p ó ł t o r a litra 
tęgo soku trawiennego, brak wody w 
organizmie odbić się musi na niekorzyść 
śliny i to zarówno pod względem ilości, 
jak również jakości tego soku trawienne 
ł.o. 

Zadaniem śliny, jak i wszystkich so­
ków trawiennych, jest doprowadzenie 
pokarmów do takiego stanu, aby były 
one możliwe do przyjęcia przez orga­
nizm. Procesy fermentacyjne w prze w o 
dzie pokarmowym polegają pa rozkłada 
niu substancyj odżywczych, złożonych 
na mniej złożone prostsze. Czynne skla 
dniki soków trawiennych, wywołujące 
zmiany chemiczne w substancjach od 
żywczyoh, noszą, nazwę fermentu. Sir 
:.a zawiera ferment pod nazwa ptialiny. 
obecnej równie w soku trzustkowym i 
żołądkowym- Czynność jej polega na 
zmniejszaniu drobin wielocukrów, tj. 
głównie krochmalu na drobKię cukru. 

Sok żołądkowy wydzielamy przez bło 
dc śluzowa żołądka zawiera 

o d 98 do 99 p rocen t w o d y . 
Normalnie w soku żołądkowym znajduje 
się około pół procent kwasu solnego. 
Człowiek dorosły zużywa na dobę oko 
io półtora litra soku żołądkowego. 

Sok trzustkowy działa tak samo, jak 
śiKia tylko znacznie energiczniej. Tego 
energicznego soku trawiennego zużywa 
my na dobę około 600 cni. przyczem w 
9& procentach treść jego składa się z wo 
dy. 

Żółć wydzielana przez wątrobę prze 
chowywana jest w pęcherzyku żółcio­

wym. Tzw- wysydianie żółci, czyli nad 
mierna jej koncentracja, powoduje for­
mowanie się kamieni żółciowych. Dosta 
teczna ilość wody w organizmie przeciw 
działa tej dolegliwości. Żółć zawiera o~ 
koło 98 proc- wody i służy organizmo­
wi do przetwarzania tłuszczów (kwa­
sów tłuszczowych)na emulsję, łatwą do 
pochłonięcia przez Jelita- Żółć razem z 
kwasem trzustkowym zobojętnia także 
substancje, pochodzące z żołądka, roz* 
puszcza kwasy magnezjowe i wapnio 
we. 

Sok jelitowy zawiera 9S—99 proc. wc 
dy. a wydzielany jest na dobę w ilości 
paru litrów. 

Jak widzimy, woda jest niezbędnym 
składnikiem nietylko krwi. ale również 

w s z y s t k i c h s o k ó w t r a w i e n n y c h , 
bardzo obficie wydzielanych przez na 
rządy trawienne. Ale pozatem jest ona 
uajgłówniejszym czynnikiem oczyszcza 
jącyni organizm. 

Czynnością wszystkich tkanek naszego 
erganizmu jest proces rozkładania, roz 
poczęty przez soki trawienne- Wszyst­
kie tkanki przyjmują udział w tej pracy, 
a substancje rozłożone i niepotrzebne w 
postaci soli i kwasów musza być wyda 
lonc z organizmu. Możliwe jest to tylko 
zapomoca wody. Jeśli wody braknie do 
tej pracy wydziehuczej, organizm ściąga 
ja z kiszek. Kai. pozbawiony wody w y 
syclia. trudno mu się przesuwać po kisz 
kuch. następuje dolegliwość znana pod 
nazwa obstrukcji. 

Jaka jest lepsza woda, gotowana, de­
stylowana czy surowa? 

Surowa woda ma dużo przewagi nad 
gotowaną i destylowaną. Pierwsza prze 
wagą jest zawartość soli mineralnych. 

Woda surowa posiada ponadto tlen w 
ilości około M etui. na litr. Ta zawar 
tość tlenu czyni wodę surową smaczniej 
szą od gotowanej. Ale pozatem ma ona 
inne znaczenie. Szklaneczka chłodnej 
wody nie jest zatrzymywana przez żo­
łądek, lecz wędruje wprost do kiszek. 
W kiszkach woda taka natrafia tui bak 
terjc z w a n e b e z t l e n o w c a m i , 
które żyja i rozwijają sic bez tlenu- Bak 
terjc te są przeważnie bakterjami gnil-
nemi, sprzyjającemi wielu niepożąda­
nym procesom w naszych kiszkach. 
'I len zawarty w surowej wodzie, działa 
zabójczo na te bakterje, szklanka więc 
surowej wody odgrywa rolę dezynfekto 
ra kiszek. 

Jeżeli wypijamy szklaneczkę chłodnej 
surowej wody naczczo, ma ona nietyl­
ko znaczenie dezynfekcyjne, ale ponad 
to jest idealnym, choć słabym środkiem 
przeczyszczającym, bo jej chłód pobu­
dza ruch robaczkowy kiszek. 

Kiedyś przy wszystkich posiłkach 
Stawiano na stole karafkę świeżej suro 
wej wody. Francuz żadnego posiłku nie 
wyobraża sobie 

bez t ego napoju. 

Powinniśmy pod tym względem naślado 
wać Francuzów i przywrócić na na 
szych stolach karafki zc świeżą (konie 
cznic!) wodą-

A jak ja pić? 
Naczczo i przed jedzeniem, albo w pa 

rę godzin po jedzeniu. Dobrze jest uży­
wać jej parę ,razy dziennie. 

gdy nie chcesz być okradziony przez szczura hotelowe! 
.W pewnym wielkim hotelu w Londynie i myślnie i że przy zachowaniu pewnej osi 

skradziono przed kilku dniami pewnemu przy 
jezdnemu klejnoty i kosztowne rzeczy na su­
mę 20.000 funtów szterlingów. Sposobu, w 
jaki złodziej (czy złodzieje) dokonał kradzie­
ży, nie zdołano dotychczas wyjaśnić. Okra­
dziony gość zamykał rzekomo bardzo sta­
rannie swoje klejnoty i nie znaleziono 

żadnych śladów włamania. 
Jakkolwiek kradzież ta jest przykrym wy­
padkiem dla poszkodowanego, dowodzi ona, 
że goście hotelowi, posiadający kosztowne 
rzeczy, zachowują się naogól bardzo lekko-

HO) NOSC. 

Jak zastąpiono rękę - maszyną 
Pismo — to kawał hlstorji, to cała hi 

storja. Bez niego nie byłoby rozwoju. Kto 
posiadał przed wiekami sztukę pisarka i 
jeszcze większą sztukę... odczytywania tego 
co sam lub inni napisali, uchodził za wiel 
kiego mędrca. Utrwalał przecież myśli i 
czyny swych ziomków na materjale, 
miaT przetrwać wieki. 

'óry 

mu 
walorów małżeńskich. 

Dr. Paweł Papence, znanv ame­
rykański eugfenik. założył w Lo; 
Angeles . .Instytut dla podniesienia 
walorów małżeńskich 

Zadaniem Instytutu jest s tudio­
wanie wypadków „psu iaceg-o się" 
małżeństwa i na ' tei podstawie 
udzielanie stronom s t o s o w n y c h po­
rad. W L o s Angeles wzmogła się 
w ostatnich latach zastraszająca 

• mania rozwodów, 
tak. że n a 5 małżeństw przypadają 
3 rozwody. Według 1 dra Papence w 
przeważnej ilości wypadków przy­
czyna rozwodu ; est nieświadomość 
i niezrozumienie obowiązków mał­
żeńskich. Po'dobno Instyt t t f rlra Pa­
pence ma bardzo dobre wyniki swei 
akcji. 

Pismo obrazkowe z początku przekształ 
cilo się w symboliczne i dalej literowe. W 
każdym leksykonie można wyczytać że 
pierwsza próba stenografji, czyli pisma skro 
conego, datuje się od czasów Sokratesa, 
okoto roku 350 przed naszą erą. Używano 
jej do przepisywania formułek modlitew­
nych .zaklęć i do notowania.... wyroków 
sądowych. 

Potem niewolnik Cicerona, sławnego 
mówcy i wzorowego adwokata, później 
wielkiego polityka, Marek Tullius Tiro, roz 
hwiowuje własny system stenografji, skła­
dający się z przeszło 1000 różnych zna­
ków. Pismo to zarzucono około 900 lat te 
mu. Przed 300 laty John Willes, a w sto 
lat później Taylor, synowie Albionu .zaj­
mują się f*3z większego powodzenia s two. 
rżeniem nowego systemu skróconego pisma. 

Równolegle z tern idą usiłowania, by 
zastąpić rękę maszyną. I tak znany wyna­
lazca maszyny parowej, Jar:r~ Wart, dał 
w roku I789 opatentować swój sposób po 
wielania rękopisów zapomoca odbitek z 0-
tyginału, pisanego specjalnym tuszem — a 
więc coś w rodzaju znanego dziś hektogra 
fu. 

Ale dopiero sto lat później pojawia się 
na rynku pierwsza maszyna do pisania, 
wyrobu znanej fabryki Remington z Amery 
ki Północnej. — Była t już maszyna sery' 
na, nie produkt doświadezalry. Kilkanaście 
lat późnej znamy już maszynę do liczenia 
z której rozwinął się cudowny prawie me . 
chanizm dzisiejszej maszyny rachunkowej. 

Zar.im się udusz ze mną na bal 
wezmę do sltbie krawców . speców, 
każę im wyciąć w lamie trójkąt 
alabastrowych twoich pleców. 

A kiedy skroją suknię — bajkę, 
włożę na ciebie srebrny pancerz, 
będziesz na balu najmodniejsza: 
od tyłu nic, a sprzodu... tancerz. 

Kupię ci piękną kolję z pereł, 
co jeszcze?... Powiedz, bądź.że szczera, 
kupię wspaniały flakon perfum 
i dam sto złotych na fryzjera. 

Niechaj wichurę twoich włosów 
choćby najdroższą zleje henną, 
kupię cl pierścień platynowy 
i bransoletkę drogocenną. 

A także wachlarz przeogromny 
(możesz po tańcu być zmęczona), 
będą to same strusie pióra, 
sam powyrywam je z ogona. 

Kupię ci jeszcze coś, w czem lubią 
składać jajeczka swoje mole, 
z lisów srebrzystych, albo z nurków, 
mufkę maleńką i etolę. 

(idy mnie poprosisz nie odmówię 
tobie żadnego dziś prezentu, 
musisz wyglądać jak królowa, 
jak ta Oreczynka, księżna Kentu. 

Kupię pajęcze też pończoszki, 
długie, najdłuższe — aż za uda, 
takie pończoszki nosi tylko 
Clara Bow, gwiazda kina ruda. 

Szewcom nakażę szyć buciki, 
Skóra?... Krokodyl prosto z Nilu, 
każę im zrobić cztery pary, 
byleby wszystkie były w stylu. 

Mówisz, że dużo?... Nic bądź skromna, 
wspomnisz me słowa, wszystko zda się, 
ty lubisz tańczyć, nóg nie żałuj, 
trzy pary będę miał w zapasie. 

Wszystko ci kupię... Wszystko! Wszystko! 
Taki mój kaprys.... Pańska łaska... 
Hojność ma dzisiaj nie ma granic, 
bo przecież mówię do.... obrazka. 

ROM. 

NiE ZABIJAJMY DZIECI 
MmM d y m e m z p a p i e r o s ó w . 

je się Wiemy wszyscy, że w tytoniu znajduje 
się nTkotyna, trucizna, którą przy paleniu 
wraz innemi kodłiwerni składnikami, 
wchłaniamy do płuc, skąd przechodzą do 
krwi i w krwionośnych naczyniach naszy.ii 
krążą 

po całym organizmie. 
Płód zaś w łonie matki odżywia się jej 
krwią. Na rosnący więc najdelikatniejszy 
organizm płodu działa taka sama ilość niko 
tyny ,jak na rozwinięty, dojrzały organizm 
matki. 

Szkody dla płodu są naskutek tego, po 
ważne. Dlatego też kobiecie ciężarnej pa 
Hć nie wolno. 

Również naukowo dowiedziono, fe ta 
sama nikotyna dostaje się przy paleniu i 
do mleka karmiącej, z mlekiem dalej dosta 

do żołądka niemowlęcia, -
a stąd do krwi. Widzimy więc, że kobiecie 
1 w czasie karmienia palić nie wolno. Dym 
papierosowy szkodliwie działa 1 na orga­
nizm dziecka po urodzeniu. Wszyscy, k t ó . 
rzy przy dzieciach palą, krzywdzą ich — 
szkodzą im na zdrowiu. Wprawdzie ta 
atmosfera dymu tytoniowego, w której dzie 
cl utrzymujemy, zawiera tej nikotyny 
tych szkodliwych czynników znacznie mniej 
niż dym idący wprost z papierosa do płuc 
— ale organizm dziecka Jest też stokroć 
słabszy, stokroć wrażliwszy. Dlatego też 
pamiętajmy o tern — umieszc^łmy dzieci 
w zdrowej, bezdymne! atmosferze, aby 
szkodliwe gazy nie mogły działać na mło 
de, rosnące organizmy. 

ności kradzież byłaby niemożliwa. \ M P 
teraz w sezonie zimowym, gdy hotele U 
sjonaty w zimowych miejscowościach W Panie K 
cyjnych są przepełnione, należy zaclio*3 mieszkają dl 
wielką ostrożność. lat, reguraln 

„,u *Y w tyg-odi 
J A K P R A C U J Ą Z Ł O D Z I E J E H O T E L O ^ B F Z Y N A I M N I E 

Późno w nocy udają sie goście w w ie»j ^ j . 
hotelu na spoczynek. Gaszą lampy, strat] T j . 
gniowa, czuwająca nad hotelem, k ro^ ' Ł 0 rt a 

Ale 
Wetami 

Tłumacz 1 

wzdłuż korytarza i znika na zakręcie 
Nagle z zagłębia drzwi wynurza "IL, , 

dwie widzialna postać: straż przeszła, w^Ykalska 
wietrze jest „czyste". Złodziej zbliża '• r ! C v Piecyk 
upatrzonych drzwi i wkłada do zamku 'P 1 1 ! Kłótr 

szpryckę z oliwą. *>rm blach 
Potem wąskie obcążki obracają bezszclcSPi Na parę < 
klucz tkwiący od wewnątrz w zamku. Tel| |nńe panie t 
jest otwarta droga dla wytrycha. Wyfl tyotkać na 1 

otwiera zamek. Złodziej wchodzi do P0'1' Przybieraia i 
ju, zabiera portfel, zegarek i portmonetkę! 1 ^_ y[r^z ' 
ścia, potem znika w swoim czarnym tryjj (jc 2 y n 

cie bezszelestnie jak cień. Nazajutrz ,.r ^ a ł l 

hrabia" (jak nazywa siebie w hotelu zlodza *— Owszt 
otrzymuje pilną depeszę -'ótnicka. -

; odjeżdża najbliższym pociągiem. ^łatwiej s i 
To jest najbardziej praktykowany P1' p 

złodziei hotelowych sposób okradania g< i u . , . . 
cteplei ub Inni „pracują" w dzień, wchodząc na śli 

do jakiegoś pokoju, zabierają co mogi 
zastaną gościa, używają stereotypowo * 
biegu: — Czy pan doktór? — Nie? Przcp 
szam. — Czy to nie jest numer 128? — 
pomyliłem się. I wychodzą, ażeby nró) 
wać szczęścia w innym pokoju 

Me ws.tapi 

f— Co zn 
l e będę par 

Ale pani 

Najpomysłowszym ze złodziei holi !o\v]ł5k_'*2 D ' c r z e 
vdwle pan 
Pieczenia 
Iednak w 
do norma 

mm 

iWesprzyj 
K który , 
p *arobkow« 

. l"*- Przez ton 
H E R O S A , to pi 

u n , . ' . k n 1 | °Wc m mu p 
nać w q 

był Gcorge Manułcscu, zwany „księciem Vj> 
hovary". Każdą kradzież obmyślał baflp 
starannie i drobiazgowo. Był to w swoim; 
dzaju „genjusz". Ostatnie swoje latl 
w zakładzie dla obłąkanych, ponieważ j 
obrońcy sprzeczali się z prokuratorem o 
czy Manułcscu jest chorym umysłowo," 
symulantem. 

Najlepszą obroną przeciw szczurom.! 
telowym jest ostrożność. Należy umieszC 
swoje wartościowe przedmioty w pancer 
kasach hotelu i umieszczać przed ułożeni* ^ 
się do snu krzesło przed drzwiami, w ten K T U J A ! ^ . 

sób, ażeby stało tylko na D W Ó C H n o g ; - ł 1 " y K 

razie, gdyby złodziej otworzył drzwi, 
krzesło mus) się przewrócić 

i wywołać hałas, który obudzi śpia*:i 
Gdyby nawet się śpiący nie obudził, 2 
usłyszawszy hałas, z pe 

Bardzo nieostrożnie jest trzymać W M * > Uważasz 
liku nocnym rewolwer. Przeważnie ! " ' v V t t przez ścian 
złoelziej hotelowy zahiera rewolwer. /dai%^ak zobaczy 
ło się raz wc Wiedniu, że zaskoczony n-łW z- stracht 
przez gościa, który się obudził, złodziej J N Ą koguta. 1 

telowy zastrzelił go z jego własnego re«ff Uok t«~. , tn 
w " " Jak tyl 

Bardzo rzadkie są wypadki, 
hotelowy używał chloroformu 
cują" zwyczajnie sami, tylko rzadko wc °J~*> bo moja 
kę. W tym ostatnim wypadku są to międi^Staml ciska, 
narodowi złodzieje, którzy pracnia do S F L W Y C Z U L E M , i 
ki z prostytutkami. Mężczyźni ju -.u ją c yk Powiadam: 
sto grupami, mają swojego szefa i wyZlT** Ja g 0 wi 
czonc „resorty". P "A wychowa 

Złodziej hotelowy jest tchórzliwy, !j2?Sz 8 ° P 8 " 
stępny, i wystarczy trochę odwagi i l ^ j t o ' 1 ' 
tomności umysłu, ażeby go unieszkodliw^ , c łargował 
i oddać W ręce policji. Mało jcsl takich ^ » / > r e m 

dzieł hotelowych, którzyby łakomili się L ^ i o 
ubrania lub trzewiki. Najczęściej kradną 
ko pieniądze, papiery wartościowe i kleju 

. Złodzieje .4> Panie k<x 
zadi. 1 wc J 'P> bo moja ; 

PODSŁUCHAN 
ZASTĘPSTWO. 

Głąbek zgubił na ulicy swoją portnioi 
kę z pieniędzmi. Rozpacz go ogarnia. & 
i szuka. 

— Czy mogę panu pomóc? — pyty 
usłużny przechodzień. 

— Może pan pójdzie za mnie do d 
tam czeka moja żona! 

za 3 
natural 

L * Moja ion 
P l wskoczyli 

by: wieli 
wzorów 

i ' U ż zbyt młc 
^ i ^ d z o dobn 

N 

OL 
WIERNOŚĆ. 

— Słuchaj, Józiu, po głębokim 
doszłam do wniosku, że z nas nic W % 
szczęśliwa para i dlatego nie zgód/ę 11 a ' 0 lato, 
stać twoją żoną. \ 1 fpsla 

— Cóż wpłynęło na taką decyzję? ' l a k ł sp ( 

— Widzisz, ty jesteś lekkomyślny ' j 1$, Q ^ J A ^ 
potrafisz dochować wierności kobiecie <*j . 

Co?! Ja nie potrafię być wieritfl i m g l i s t 
Dwunastu kobietom byłem wierne, to i 1 hiraJ s 3 nie < 
bic nie zawiodę!... TOCVH A ' K A ' A I 

'"owali się 
W SZKOLE. 

Nauczycielka: — Dlaczego nie PYL 
raj w szkole? 

Dziecko: — Moja mamusia obdaf 
mnie braciszkiem. 

Nauczycielka 
lat jest W Ameryce? 

Dziecko: — Tak, ale od czasu do 
pisze do nas. 

ł ( j "5 Wreszci< 
^ j o d z i e . 1 

j H|'6l zbliżyły i 
Ale twój tatuś od ^ oboje ji 

NIL ' K U BURZLIY 

lawe 

Gd ~" ' C h 

K L N U I E
 m i e » P 

NA W A L I 
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S s Ł O D H A Z E M S T A . 
/a. W 
loiele i •ciach kura-y zaclioH 

J^BIIII Zerwany rozejm świąteczny. 
Panie Krzykalska 1 Kłótnicka! kalska ujrzawszy iakis papierek pod 

jWeszkają drzwi we drzwi od i o 
reguralnie, co najmniej trzy ra­

jzy w tygodniu wymyślają sobie, a 
'bynajmniej raz w miesiącu biorą 
'« za łby. 

Ale dwa razy do roku. przed 
Wetami następuje zawieszenie bro 

Tłumaczy się to tem, że pani 
zykalska ma najlepszy w kamie-
v Piecyk do pieczenia ciasta, zaś 

Pjni Kłótnicka ma duży wybór 
:*rrn blach i sposobów wypieku. 

*zs/ .c iesj . Na parę dni przed świętami, oby 
'"'i<»-TJhrie panie tak manewruia. żeby się 

11 njB??* n a s c h o d a c h - twarze ich 
nonelkęJT^i^aia s ł°dki wvraz. 
iiym tryjA."""" - ^ r o z chwalić Boga zelżał — 
ajutrz n a 7 1 ' KTzykalska. 
du ziodzij *~ Owszem — zgadza się pani 

*'6tnicka. — Ale na taką pogodę 
^łatwiej się przeziębić. 

Rzeczywiście. Powinna sie pa 
• ic, N cieple i ubrać. . . A może pani do 
jelenie wstąpi? Kożuszek pani poży-
Jpt. . . 

Co znowu! O takie głupstwo 
— Af* będę pani fatygować. 

"VAle pani Kłótnicka wreszcie ustę 
I1?'*! bierze kożuszek, a wieczorem 

panie zgodnie zabierają sie 
% Pieczenia ciast, 

icdnak w święto w święto wszvstko wra-
1 do normalnego trybu. Pani Krzy 

swojemi drzwiami, bierze się pod bo 
ki i krzyczy w stronę drzwi pani 
Kłótnickiej. 

— Znów goście tej wydry naświ 
nili! 

Na ten krzyk Wybiega pani Kłót 
nicka. 

—- Sama'! pani wydra'! 
— Małpa dziobata! 
— Ślepa krowa! 
Tak było rok rocznie. Ale w ty*n 

roku kiedy przed świętami pani 
Kłótnicka usłyszawszy skrzypnięcie 
drzwi u sąsiadki, wyszła w zamia­
rach pokojowych na schody, spotka 
ła się z lodowato zimnem spojrze­
niem pani (Krzykalskiej. Trochę ia 
to zraziło, ale pomimo to zaczęła 
dorocznym zwvczaiem: 

— Mróz chwalić Boga zelżała. • 
«— No to co? syknęła pogardli­

wie pani Krzvkalska. — Boisz się 
pani. że się przeziębię? Kożuszek ml 
pani rhcesr dać? Nie bói, się pani o 
mnie! Panla wpierw „ cholera 
weźmie. 

A g'dv pani Kłótnicka ze żdumTe 
nia szeroko otworzvfa usta. sąsiad­
ka dodnfa dla wviaśnIenTa 

—- Czego sfe oanf na mnie ea-
pisz? W tym roku ciast nie będę 
piekła. Wyjeżdżam na ś\vic.ta na 
włef Sama pani sobie zakalce piecz 
I u-»ław się pani niemi. 

„ P o w i e d z o n e c z k a " . 
Ż y c i o w e z w r o t y . 

— A teraz powiesimy wujaszka'. — rzeki 
pan domu, zajęty zawieszaniem portretów 
rodzinnych. • * • 

— Będą nici z tego interesu! cieszył się 
hodowca, oglądając swą hodowlę jedwabni 
ków. • • * 

— Mnie nie zbujasz! — zawołał mary 
narz, wchodząc na pokład statku. 

• * * 
— Byczy dowcip 1 — zaśmiała się kro­

wa, rozweselona dowcipem byka. • • • 
— On Jest dziwnie skryty! — mruknął 

policjant, szukając ukrytego złodzieja. 

• * * 
— Niech pan nie traci głowy! — szep­

nął kat do skazańca, prowadząc go na sza . 
fot. • • • 

— Duło słyszałem o panu! — p o w i e ­
dział mi pewien głuchy Jegomość. • • • 

— Mam pociąg do narzeczone] ucie­
szył się młodzieniec, przeglądając rozkład 
Jazdy. • • • 

— Z taką świnią nie chcę mieć d o czy­
nienia! — powiedział rzeźnik, oglądając 
chudą świnkę. 

J A K I C H F A C H O W C Ó W 
m a m y n a j w i ę c e j ? PMCTIBi 

jaknaj chętnie j Szewców, którzy 
szyją bliźnim buty. 

Ryibaków, łapiących w mętnej wo 
dzie. 

Piaskarzy, którzy lubią sypać 
piaskiem w oczy. 

Golarzy, którzy golą bez mydła. 
Fryzjerek, kłtóre stale myją mę­

żom głowy. 
Meteorologów. którzy czują 

skąd wiatr wieje. 
Młynarek, mielących ustawicznie 

jeżykami 
Przewodniczek", które wodzą mę 

zów za nos. 

Ptaszników, którzy chcą trzymać 
kilka srok za ogon. 

Kasztaniarzy, którzy chętme wy 
ciągają pieczone kasztany z ognia 
cudzeml rękami. 

Grafologów, kUórzy czują pismo 
nosem. 

Lotników, którzy żyią z powiet­
rza. 

Sztukmistrzów, umiejących kiwać 
palcem w bucie. 

Kopaczy, co pod innymi dołki ko 
pią. 

Uciemiężona niewinność 
Nielitościwe razy zdrajcy. 

— Ślubowałam, Wysoki Sądzie, że je 
go żoną zostanę, to i tak teraz wszystko 
się rozchwiało, ale wtedy wew tym pa 
idzierniku prawnie i moralnie obowionz 
ki względem niego miałam to i o niego 
dbać musiałam. — Tak rozpoczęła swe 
oskarżenie Bronisława Weler —a tym* 

o g u c i a t r a g e d j a . 
P 1 E M I Ą D E E LEŻĄ NA ULIC**** 

^czepił mnie na ulicy osobnik mocno 
"Macy wódką. 

Wesprzyj pan zbankrutowanego han 
* c « , który przez kobietę stracił zdoł-

™ Próbkowania . 
j£* p rzez zonę, ale przez cudzą. Daj pan 

a, to panu powiem, 
tan mu papierosa. 

pan — zaczął — sąsiad 
k- Przez ścianę miał bardzo nerwową i o -

f * u zobaczyła mysz, to dostawała wy. 
c/nny n j w , e „ T r a c h u A I e najgorzel nie znosiła 

" k o K u t a - O d r a w I ł '"Paty drgawki. 
• I "ok t « _ t 1 m o j a łona kupiła na święta 
L, Jak tylko Vogut zapiał, przyleciał łWIjcj 

p a n l e kochany! Zarżnij pan tego ko 
• bo moja i ona aż na piec wskoczyła 

'Wami ciska. 
Wyczułem, ł e Jest Interes do zrobienia, 
* Powiadam: 

Ja go wziąłem nie na zarżnięcie, tyl 
wychowanie. Bo koguty lubię. Ale 

*** go pan ode mnie odkupić. Za 10 

|%argował się nawet ł kupił. A ja 
pT°rem za 3 złote kupiłem drugiego, 

kj^no naturalnie „kukuryku" zaśpiewał i 
ś**- ' «nt>*ed w błelłłnte. 

w " Moja iona — ryknął — z łóżka aa 
e wskoczyła i żarówkami ciska. 

— Trudno — mówię — Koguty lubię i 
nikt ml nie zabroni trzymać. 

Tak było prrez m'e«W. Co wieczór 
przynosiłem koguta, a sąsiad Jr* nie czekał 
do rana tylko odrazu kupował. Po miesiącu 
przyszedł do mnie zapłakany. 

— Codzień — powiada — iona na o-
blad koguta gotuje, żeby się nie zmarnował 
Żołądek sobie popsułem, bo pa« same stare 
kogutv kupujesz. Twarde to Jak drzewo. 
Zlituj się pan. Będ? panu bez niczego G o ­
dzien płacił 5 złotych i nie kupuj pan więcej 
kogutów. 

Stratny byłem na tem dwa złote, bo na 
kogucie zarabiałem siedem, ale trudno. Jest 
się przecież człowiekiem. Zgodziłem się. 

Płacił mi regularnie przez 10 miesięcy, 
aż nagle przestał. Idę więc do niego 1 się 
pytam: 

— Co Jest za granda? 

A on mnie za kołnierz i wyrzucił. Chcia 
lem 'obuzowl dać nauczkę. Kupiłem tuzin 
kogutów naraz. Jak rano zaczęły piać, toś 
my z żoną drgawek dostali. 

A sąsiad nic. Nie przychodzi. I wiesz 
pan co się okazało? ż e żona od niego z 
jednym marynarzem uciekła. Przez taką 
cholerę, rozpustnicę, chleb straciłem.... Daj 
pan parę groszy, bo od wczoraj rric w li­
stach nie miałem. 

portnio] 
unia. SĄ 

dO d<mi 

.1111 nim 
nie bfj 

:>dze się1 

cyzję? 
lyślny ' obiccie. ć wiew 
ly. to i 

WRÓCISZ DO MNIE? 
$ Ą D I N A R Z E C Z O N E * H 

iW ostatnim rzędzie galerii sądol — Ja ją kochałem mocno, ale lu 
wej siedziało dwoje młodych ludzi, dzie mówili, ze ona z innymi sprzy 
trzymając się czule za ręce i paltrząc 
sobie w oczy. 

.Woźny wywołał: 
— Jan Hyczeki 

On zasiadł na ławie oskarżonych 
— Marjanna Dylanka! 
Ona zgłosiła się przed sędzią,, ja 

ko świadek. 
Jan Hyczek. robotnik został os 

karżony, że podstępnie wyłudził od 
swej narzeczonej Marjanny Dyjlan-
ki 41 zl. i 

nie ożenił się z nia. 
Jest to oszustwa 
— 'Czy oskarżony przyznaje się 

do winy? — zapytał sędzia. 
— Tak, przyznaję się. panie sę­

dzio. 
Kochałem Dylankę, bardzo gorą 

co koebałem. 
— To nas nie obchodzi. Czv toj 

prawda, że oskarżony wziął 41 zl. 
od niei rzekomo na wystaranie się o 
dokumenty, potrzebne do ślubu? 

— Prawda, rzekł oskarżony 
smutno. 

— Wiec oskarżony przyrcna^e słę 
do oszustwa. A 00 zrobił z pieniędz 

? I 
— Ano wydałem na starania o 

potrzebne dokumenty w większej 
części. 

— To przecie? w takim razie nie 
jest oszustwo. IA 'dlaczego oskarżo 
ny zerwał z narzeczoną? 

mi 

ia, więc sie odmyśliłem. 
Sad przesłuchuje świadka. Panna 

Dylanka spojrzała kokieteryjnie na 
Hyczka i rzekła; 

— Tak, obiecywał mi rnalzerTsfwo 
dawał na zapowiedzi, powiedział, ze 
sie zastrzeli, jak nie będę jego. . . 

— Ale czy te 41 zł. dostał odra­
zu? 

— Nfe, tylko po parę złotych. 
Sędzia się uśmiechnął powiedział 

do oskarżyciela: „Z temi narzeczo-
nemi" I ogłosił i». 

wyrok unie win niaTacy.' T"T;"P 

Po rozprawie oskarżony I po 
krzywdzona znowu wzięli słe za te 
ce i na korytarzu długo ze sobą 
szeptali. 

— A wrócisz do mnie? — móVlia 

— Wrócę- wróac, Ta bez ciebie 
ży? nie mogę. bo się chyba zastrze 
lę. . 

czasem typ ciemny, co zarobił to zaraz 
na karty i mało bez portków do domu 
nie przychodził. Więc pytam się Wyso 
ki Sądzie co miałam robić, nalatałam się 
coniemiara, nabiegałam, oaprosiłam, a 
on nic, jak długo byłam przy nim, zakli 
nał się na wszystkie świętości co kart 
do swoich łap nie weźmie, a ino go z 
oczu straciłam, to on już zaowu w te 
karty rżnie. Mam ale jednom przyjaciół 
kę, co mi powiedziała, gdzie to on w te 
diabelskie karty łupie to i tam poszłam 
na podwórze i sobie krzyknęłam: 

złaź w ten moment-
Jednak nie zlazł.icio to psiapara oskarżo. 
my i z grubai lagą do mnie. Zbił me —* 
krzyczałam, ata ludzie nielitościwe nikt 
mi z pomocą nie szedł. Wysoki Sądzie!, 
Doproszom się, co to jeszcze nigdy, 
przez żadnego mężczyznę, skrzywdzona 
ani cieleśnie ani moralnie nie byłam wo 
góle. Tenże zaś sam oskarżony kijem 
mnie parę razy uderzył. Dopraszam się 
Wysokiego Sądu o wzięcie mnie w 0^ 
bronę przed tymi łobuzem. 

Oskarżony Jan Piętaszek na całą swo 
Ją obronę* wykrztusił tylko te słowa: 
— Proszę Wysokiego Sądu, zgadza się 
co oskarżycielkę laską uderzyłem, ale 
byłem zdenerwowany. 

Sędzia nie uznał jednak tego zdenerwo 
wania za okoliczność łagodzącą i Jan 
Piętaszek skazaery zosUt na 100 zł. grzy. 
wny. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 

EDUKACJA PRZY BRAMIE. 
S T O P N I O W A N I E L O K A T O R Ó W * O H 

Pan Wincenty dozorca w dużej, bogatej 
kamienicy przyjął nowego pomocnika, klfóry 
go w nocy ma zastąpić. 

— A wiec — uczy go — masz tu sie­
dzieć, domu pilnować, bramę otwierać i od 

a j e m n i c a P i p s i . 
R o z m o w a w k o r y t a r z u . 

°y: wielki aktor i wzorowy mąż, żona 
. r a> wzorowa małżonka. Obydwoje nie 
. i z byt młodzi, ich stosunki materjalne 
l e

a r dzo dobre. Ona nazywa męża zdrob-
^ F o k s i u , on jej dal pieszczotliwe imię 

^ a s t a ' o lato, sezon teatralny się skończył, 
fu, 0 ' Pipsia zaczęli się zastanawiać nad 

li 

w Jaki sposób mają przepędzić ferje. 
1? b y ł za Włochami, Pipsia za Norwe-
U n uważał, że nawet w lecie Norwegja 

h.. 1 1 mglista, ona twierdziła, że upały •laiji 

f̂ la w a l k a , aż wreszcie trzeciego tygodnia 
dowal i się wyjechać do Hiszpanjl. 

f 4 ^ ' e l i Jechać morzem. Wsiedli na okrę t 
burzliwych dniach na morzu, zna-

S l ? wreszcie w Walencji. Byli w najlep-
K0 j o d z i e . Przeżyte na morzu burze i 

Jt^ł- z b l i ż y ł y ich do siebie. Teraz przejmo-
* oboje jednakowa ciekawość na prze 

s 3 nie do zniesienia. Dwa tygodnie 

> b y l i 

obdar 

uś od tu law , G - e ich czekały. 
>u c" k4̂ .z'e

 mieli pójść przedewszystkiem? Na-
"Non

 n a W a , W byków. Gdy na arenie po -
/ ł > k 0° t l 7 y b y k i 1 zajeżdżano na śmierć czte-
h ,̂c"le,

 p ' P s i zrobiło się słabo. Miała takie 
rpiaia6; i a k b y ieJ skręcały kiszki, głowa 

-.ułko* / lą straszliwie. 
c hod?my stąd, Foksiu — rzekła do 

"~ bo boję się, że padnę tutaj na miej-

Foksio czuł się także pod psem i byłby 
bardzo szczęśliwy, gdyby się znalazł w ho­
telu. Nie chciał jednak okazać tchórzostwa 
i braku rutyny. Dlatego roześmiał się z przy­
musem i rzekł: 

— Pójść? Mielibyśmy teraz pójść? To 
śmieszne. 

Pipsia jęknęła: 
— Chodźmy natychmi ię ci, 

że zginę. 
A więc poszli. 

...W hotelu Pipsia musiała położyć się do 
łóżka, Foksio wypił parę kieliszków dżinu. 
To go podnieciło i zaczął zrzędzić. 

— Odejść wtenczas, gdy zaczynało być 
najbardziej interesujące... 

Pipsia jęczała: — Byłabym dłużej tego 
nie zniosła... Tyle krwi. 

W Barcelonie i w Madrycie Foksio także 
nie omieszkał uczestniczyć wraz z Pipsią w 
walkach byków. Ale ona wzięła się na spo­
sób i przez cały czas zapasów miała oczy 
zamknięte. Podobno i Foksio cichaczem czy­
nił to samo. Pipsia przytem zachwycała się 
ciągle kostjumami. 

— Wiesz co — rzekła do męża pewnego 
razu. — Możnaby tu za śmieszną sumę na-

— śmieszne pytanie. Naturalnie zabra­
łabym je do domu. 

— Jesteś śmieszna, Pipslu. Czy możesz 
mi wyjaśnić, w jaki sposób przewiozłabyś te 
rzeczy przez granicę? Czy masz pojęcie, jaka 
ostra rewizja celna Jest przeprowadzana na 
granicy francusko - hiszpańskiej? Dobrze-
byśmy wpadli, gdyby nam nałożyli karę za 
przemyt. 

— Kiedy oni mnie nie przyłapuj. 
— Właśnie, i e deble przyłapią. 
— Napewno nie. 
— Ty tchórzu. 
— Ty oszustko. 
Przyszło do gwałtownej sceny, aż wre­

szcie Pipsia przyrzekła, że nie będzie nicze­
go przemycać, choć jest pewna, że nie przy-
łapanoby jej na tem. Ale ustępuje przed 
tchórzostwem męża. 

Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu do Pa­
ryża. Nasza para małżeńska w najlepszej 
zgodzie wsiadła do pociągu. 

Ale Foksio był poirytowany, choć tego nie 
okazywał. Jakto? Pipsia miała bezczelność 
twierdzić, iż jej właśnie udałoby się wywieźć 
w pole francuskich celników! Nie wierzyła 
przestrogom męża, Jakgdyby on spadł na­
gle na ziemię z obłoków. Długo rozmyślał, 
w jaki sposób ma Pipsię nauczyć raz na za­
wsze rozumu. Wreszcie wpadł na pomysł, 
który widocznie mu się podobał, bo uśmie­
chał się chytrze. 

Na stacji graniczne] Foksio wyszedł na 
kurytarzyk i obserwował rewizję w przyle-

być przepiękne kostjumy i cudowne j edwa- ' głych przedziałach. Urzędnik celny pytał każ 
bie. jdego z podróżnych, czy ma coś do opłaty, 

-— Cóżbyś z tem zrobiła? 1 gdy ten zaprzeczył, przytykał grzecznie 

rękę do czapki i odchodził bez otwierania 
kufrów. 

Ody urzędnik znalazł się w kurytarzyku, 
Foksio przystąpił szybko do niego, mówiąc 
żywo: 

— Mam do pana wielką prośbę. 
— Czem mogę służyć? 
— Siedzę wraz z żoną w tamtym oto 

przedziale. Moja żona chciała przemycić 
przez granicę wielką ilość jedwabiu. I nie 
mogłem jej przekonać, że urzędnicy celni Ją 
na tem przyłapią.Doszło do gwałtownej sprze 
czkl między nami i wreszcie żona ustąpiła. 
Ale nie zdołałem Jej przekonać. Dlatego pro­
szę pana bardzo, przeszukać kufry mojej 
żony. Jestem pewny, że tam nic niema, ale 
chcę jej dać nauczkę. Czy zrobi mi pan tę 
grzeczność? 

— Owszem, bardzo chętnie. 
Urzędnik wszedł z grzecznym uśmiechem 

do przedziału. 
— Czy pani nie ma nic do oclenia? 
Pipsia odpowiedziała z uśmiechem: — 

Nie, nic. 
— A czy pani wiadomo, że za każdy gram 

przemyconego towaru płaci się wysoką karę j 
pieniężną, a towar jest skonfiskowany? 

— Tak? To proszę otworzyć kufry. 
Urzędnik znalazł pomiędzy używaną gar­

derobą i bielizną dwa kostjumy toreadora 
z bogatemi złoceniami, ciężkie kostjumy ma­
tadorów i banderilów, a oprócz tego 45 me­
trów jedwabiu. 

Pipsia zemdlała, a Foksio musiał zapłacie 
dwa tysiące osiemset franków kary, zaś zna­
leziony towar został naturalnie skonfisko­
wany. -

się kto do czasu do czasu wyjrzeć, czy 
sklepów dobiera. Rozumiesz? 

— Roaunriem. 
— Jakbyś zobaczył, i e jakiś podejrzany 

facet na twój widok od sklepów ucieka, to 
krzyknij „Stój!" 

— A Jeżeli stanie? 
— To niech sobie led . Dziękuj Panu Bo 

gu, i e d ę od oprycha uratował. 
— A jeżeli stanie? 
— Wtedy gorzej. Najlepiej wlaż spowro 

tem do bramy, bramę zamknij ] przez szta­
chety się faceta spytaj, co tam robi. Bo 
taki oprych noża może mieć. 

— A jak powie, i e kradł? 
— Frajer małoletni jesteś! żaden złodziej 

się nie przyzna. 
— A jeżdi w bramie, albo na schodach 

złodzieja złapię? — To go przytrzymaj. 
— A jak to będzie chłop silny i sobie z 

nim rady nie dam 
— Wtedy do mnie zapukaj, tylko dcKka 

nie, żeby mi dzieciaków nie pobudzić. 
— A jak pan będzie spał twardo 1 puka 

nia nie usłyszy. 
— Nie bój się. Pukania nie usłyszę, to 

twój krzyk, jak d e w mordę będzie bił 
usłyszę. Nie martw się o to... T o wszystko 
co do pilnowania. Teraz, względem otwie­
rania bramy. Uważaj. Jak ci gość da 50 gro 
szy, powiedz „Dziękuję. Dobranoc szanow­
nemu panu". 

Jak ci da 30, powiedz: „Dziękuję". Przy 
dwudziestu nic nie gadaj. 

Jak ci d a dziesiątkę, io zależy. Jeżeli wy 
chodzi, przytrzaśnij mu nogę bramą. Jeżeli 

I wchodzi, powiedz pare słów, nie żałuj i 
spluń na ziemię. , 

— A jeżdi gość nic nie da? 
— Wtedy odrazu pluj na pałto.... No, 

to już wszystko. Pilnuj dobrze, a jakby ci 
się chciało spać, to nie chrap głośno bo lo 
katorów pobudzisz. Najlepiej w tekiem wy 
padku głowę w kożuch schować, to chrapa 
nia nie usłyszą. Ale uważaj tylko, żeby ci 
kto kożucha albo butów nie ściągnął. 
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W u j e k T o m : — Ja ciebie nauczę rozumu, jeżeli 
kiedyś wejdziesz mi w drogę. . . 

Wujek Tom: — Pójdę do starego Prota w puste! 
ni, on mi napewno da dobra radę. 

Stary Prot — Co nowego? 
Wujek Tom: — Chcę się dostać na okręt, a w do 

mu czeka Tekla. . . 

Stary Prot: — Abra kadabra, hop łop! 
Wujek Tom: — Czy ten ptak gada?. 

Stary Prot: — Kazałem mu oddać list I czekać 
na odpowiedź! 

Wuiek Tom: — To nrzemyślna sz.tuka. 
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poparzeń, 

Kapitan: — Ta przeklęta baba nie pozwala To 
nrowi przyjechać na partyjkę bridża-

Majtek: — Kapitanie, coś lec' 
ii — i ' 

* flmecli WARSZAW, 
Pruskiego 

zbiegaj; 
'cia polsko 

wzbudź 
iwanie z 

Ą- Nikt n 
«wój pot 

tana. 
Maj.tek: — Ten ptaszek przywiózł list dla kapi-

Kapitan: — Od kojro to może być? 

Majtek: — Oddaj czapkę! 
Kapitan: — Tom pisze, aby przywiązać linę do 

masztu — 8 ttfasakowi dać butelkę rriocfcejl 

Wujek Tom: — Serdeczne dzięki Procie, nu 
pomnę o was w Afryce. . - • 

Prot: — Fit. dawaj butelkę! 

Kapitan: — Wiwat! Tom wc własnej osobie! Wujek Tom: — Nareszcie człowiek odżyie. 
Kapitan: — Dawać butelkę grogu. 

Wicek: — Gdzie podziała się buda? 
Wacek: — I wuick znikł jak kamfora! 

L F Miłość. 
Po ukończeniu gimnazjum Piotr t .o . 

chał się. Była to jego pierwsza miłość. 
Wybrankę swego serca poznał w jed­

nym z włoskich pensjonatów, gdzie bawii 
dla krótkiego wypoczynku przed rozpoczę­
ciem studjów. 

Z wyglądu podobna była do tych czar­
nookich Włoszek, które napróżno strzelały 
za młodym chłopcem oczami. Jednakże 
właściciel pensjonatu tytułował ją „miss", 

wskazywało na jej północne pochodze­
nie. 

Piotr kochał się w niej do szaleństwa. 
Godzinami całemi mógł wpatrywać »ię w 
nią bez słowa. Chodził za nią ukradkiem, 
jak cień, pilnował jej kroków, czyhał na 
wszystkie możliwości \ niespodzianki. Nosił 
za panią swe«o serca już to szal ciepły, 
już to parasol przy najpiękniejszej pogo. 
dzie. 

Wybranka była o jakieś dzies'ęć lat 
starsza od Piotra, Nie była ani tak piękna, 
ani tak dystyngowana, jak się to Piotrowi 
wydawało. 

Ale je] głos był dla niego najpięknłei^zą 
muzyku, je ' słowa brzm'ały tak cudowne, 
i e nie wyobrażał sob'e bez n'ei żv<Ha . 

Jednak czarnooka miss wyle-hała ' 
Piotr nie umarł z miłości. Wyjechał i on tak 
i e . Zaczął ••'•dłow* 5 nn uniwersytecie. Rzit 
c'ł "'e w wir żvcla młodzieży. 

Pewnego razu przedstawiono ma w do­

mu Jego rodziców tę, która miała zostać je 
go żoną. Nie była nawet podobna do tam 
tej „miłości" sprzed lat. Miała inne włosy, 
inne oczy. Inny uśmiech pojawiał się na jej 
bladej twarzy i Inaczej brzmiały słowa wy­
powiedziane przez nią. 

Jednakże Piotr postanowił ożenić się z 
tą młodą dziewczyną. 

— Czyż to nie wszystko jedno? rozwa­
żał. — Jeżeli nie tamta, jedna jedyna, to 
już teraz pierwsza lepsza! 

Ewa kochała jednak Piotra, nie wiedząc 
że on traktuje to małżeństwo, jako koniecz 
ność nieuniknioną. Nie wiedziała, że przez 
długie lata wpatruie sie w nią, szukając na 
daremnie porównań, że patrzv n*ł i l ą 

Tak płynęły lata. W domu Piotra zjawi­
ła się gromadka wesołych D7 ! ec'aków. Piotr 
postarzał, na skroniach pojawiły mu się 
pierwsze oznaki siwizny. A on wciąż, w 
wolnych chwilach, patrzył na żonę i porów 
nywał \ą z tamtą. 

— Zmarnowałem żwde nrzv boku teł ko 
blefy, której nie potrafię pokochać, — szep 
t?ł dr> siebie Piotr w chwilach rozważań, 
łest mi zunelr-ie obca. Czy ona potrafi zro 
zumieć m o n miłość? Czy ona wie, jak' 
'est mó? Heał? M'e, r i "dv w Ie' <nfłosłe nie 
TJ»BRTTIŁ o">ra r r i H , Z9S'vi"7A*TR! v/ 
ów ton, który się wn/ł w serce od owe? 
chwili czpmooka rr>'c~ soołrrafa nf 
mn'e łnnvm wzrokiem, niż spoglądała na 
• M W nWczyzn. 

Potem przyszła s t a r o ć . D z I c ' po4Cf**ta 

ly i potworzyły sobie własne ogniska domo­
we. Piotr przeszedł na emeryturę. Miał już 
teraz dosyć czasu do obserwowania żony. 
Przecież może teraz zauważy coś w niej, 
coś co usprawiedliwi ich życie. Zawsze są-

| dził, że wyszła za niego wskutek namowy 
swoich rodziców. On, inżynier, stanowił dla 
niej niezłą partję. Zapewne nie miała lepsze 
go wyboru, więc poszła za niego. Tak, za 
niego, a nie za głosem serca, za tym gło­
sem, dzięki któremu człowiek staje się in. 
ny i życie nabiera poważniejszego znacze ­
nia. 

Piotr obserwował teraz żonę nieustan­
nie, a ona nie zwracała na to uwagi, lub 
też udawała, że nie zwraca. Cerowała mu 
skarpetki, grała mu na pianinie melodje za 
słyszane w młodości Słuchała godzinami je 
go mowy, przymykając wstydUw'e oczy. 

Aż oto pewnego razu, na dłuższym spa 
cerze zmoczył ich deszcz do suchej nitki. 
Piotr zaziębił się, dostał s'Inego kaszlu i 
gorączki. O wiele gorzej było jednak z 
Ewą, która nabawiła s ; ę na spacerze silne 
go zapaienia pluc. Zjechała się do chorych 
cała rodzina. Synowie i córki wraz z dzieć 
mi otoczyli łóżka staruszków. Ewa leżała 
w swoim pokr»'u, Piotrowi posłano w od-
dz'elnej syp'alni. 

W pewiej chwili dc szedł do lego uszu 
wątek rozmowy, prowedzor.ej w sąsiednim 
pokoju orzez d^ied. 

s — Musimv o'ca uświadomić o stan'^ 
matki, r.:OV''» :T?'t»r:«y syn. N'T POWIIN" 

śmy przed nim tego taić I 
— Nie wolno, dodała dórka. Przecież 

ojciec tak kocha matkę, Jak chyba nikt ni. 
kogo na świecie nie kochał. Calcmi dniami 
przygląda się jej, jak zakochany młodz ie ­
niec. Oczu z niej nie spuszcza. Zresztą 
czyż nie widzieć tego? Taki był zawsze. 
Teraz zaś, jeżeli mu powiemy o zbliżającej 
się śmierci matki, może oszaleć, lub umrzeć 
również. On jej nie przeżyje. 

— Tak, tak dodawali synowie. Przec'eż 
to wszyscy wiedzą, że ojciec kocha matkę 
do szaleństwa. W tym wieku tak kochać! 
Ale cóż robić. Musimy mu powiedzieć, że 
matka umiera, nie wolno nam odbierać mu 
tego ostatniego pożegnania z żoną, którą 
tak kochał. Może ona zechce s ę zresztą z 
nim pożegnać Może łatwiej jej będzie u-
mierać 

Piotr zerwał się z łóżka. Serce poczęło 
mu bić w piersi gwałtownie. Słaniając się 
na nogach dowlókł się do drzwi i otworzył 
je z wys :łkiem. Dzieci rzuciły mu się na 
pomoc. Zrozumiały, że napewno słyszał ich 
rozmowę, że nie spal, jak przypuszczały. 
Ubrano go więc pośoiesznie i zaprowadzo. 
no go do łoża matki. 

Piotr siadł na krześle obok tim'eraj»cef. 
— Ewo, Ewo, co chcesz uczynić? zapytał 

z drżeniem w głosie. 
— Umcram, odrjowiedziafa. 
— Ewo, Ewo, Piotr pochyl'! się nad 

''hora. Powiedz mi <*hoć teraz, czy naprau 
ptn*f kodmWH? Czy.... 
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rzędów 
Oczy chorej zaszły mgłą. 
— Czy clę kochałam, Piotrze? W i ę c * * 

wierzyłeś ml? Więc przypuszczałeś, ie j s y | j e j w y 

szlam za ciebie dla karjery? mówiła stf1] 
cym głosem. 

— Pow edz, — łkał Piotr. 
Ewa uniosła glcwę z poduszek. 
— Piotrze, wyszeptała, Piotrze, po^J 

lani cię od pierwszego wejrzenia, od P 'J 
szej chwili, tam w domu twoich rcdzjjl 
Ale, widzisz, wyszeptała po chwil!, wi^JJ 
nie miałam nigdy odwagi powiedzieć H 
tent. Teraz gdy już umieram mogę cl * 0J 
wiedzieć.... Ciebie tylko jednego koch9' 
na świecie Ciebie, Piotrze, nikogo 

Piotr pochylił się nad leżącą Os** 
wnuczek wysunął się cichutko z pokoi* 

— Mnte tylko kochałaś? A ja m y ^ 
zawsze... Taka byłaś nieśmiała Ewo, 
płakał Piotr. 

Nagle w głosie Ewy PH.tr dosłysz'* i 
znaną sobie nutę tak upragnioną, wy"* 
ną nutę, ton głosu, na który czekał 
cie, całe długie smutne szare życie. 

— Kocham ciebie tylko jednego, P*JJ 
wyszeptała Ewa zbclałemi ustami i ^ 
ła oczy. 

Ody po kwadrars ' e svnowie we**.,f 
pokoju chorej zastali Pietra u nóg ? 

skostn?"te«»o j u i 5 martwego. ^ 
O i r e c nie żyle, umarł u nóg 

| oowtedztał na'nt-rsrv syn. W !ęc aż ®A 
I kocha!, i e nie mó^l jej n?wet tf* 
l B edny ojciec! Biedna mateóka! fl^ 
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